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TRZYDZIESTA NIEDZIELA ZWYKŁA
Różne Miłości 

W dzisiejszej Ewangelii Pan Jezus, sprowokowany przez faryzeuszy, mówi o przykazaniach miłości, Boga i bliźniego. Wypowiedź  oficjalna, wręcz patetyczna.  Warto więc zajrzeć w inne miejsca Ewangelii: zauważyć co Jezus nie tylko mówi o miłości, ale jak postępuje.  Idzie przez ziemię dobrze czyniąc, jest wśród najbiedniejszych: głodnych, chorych, wzgardzonych, opuszczonych.  O nich mówi, „Żal mi tego ludu” za nimi się ujmuje,  „odczep się od tej kobiety”, „Ja cię nie potępiam”, a nade wszystko gdy mówi o miłości jako znaku rozpoznawczym także dla swoich uczniów: „przykazanie nowe daję wam”, ona  będzie także kiedyś  kryterium sądu. 

Miłość to worek, to takie bardzo kolorowe i bardzo pojemne opakowanie – mogące pomieścić przeróżne rzeczy i osoby: od Krzyża Jezusowego, na którym On oddaje za nas swoje życie, poprzez Matkę Teresę do przydrożnych tirówek sprzedających brudną miłość, brudnych ciał w brudnym otoczeniu. Nieszczęśliwe, sprzedawane, upokarzane, bite, upadlane sprzedają „miłość

Uporządkujmy nieco ten chaos  Jest miłości przywiązania, jest przyjaźń, czasem miłość wybuchająca ogniem namiętności ale jest i miłość chrześcijańska, matczyna, ojcowska, nauczyciela,  lekarza,  ofiarnej. Miłość  do domu rodzinnego, polskiego języka, Ojczyzny to drgnienie serca gdy zagrają np. Małyszowi polski hymn, gdy na obczyźnie np. pod katakumbami w Rzymie usłyszę polski język, to „sentyment” z jakim wspominam dom dzieciństwa, dawnych nauczycieli i wychowawców.  Bez takiej miłości-przywiązania, człowiek jest jak drzewo bez korzeni. 

Swoistą formą miłości duchowej jest przyjaźń,. Rodzi się zwykle wśród młodzieży szkół średnich, nie zna płci, nie szuka piękna fizycznego, jest raczej pokrewieństwem dusz, potrafi przetrwać całe lata, jeśli nie zainfekuje jej zazdrość, nieszczerość, brak dyskrecji. 

Inną formą miłości jest to kołatanie serca, która pojawia się ok. 14-16 roku życia, oporne na krople nasercowe, niewykrywalne przez EKG.                              Dokończenie str.  2  

Dziewictwo Maryi

Sensacyjne doniesienia  telewizji ( bo to największy autorytet dla wielu ludzi ) z 22.10. br.  o odkryciu  grobu św. Jakuba Apostoła, brata Pana Jezusa wywołały na nowo dyskusję wokół  problemu rodzeństwa Pana Jezusa i dziewictwa Maryi.  Stąd garść przypomnień.  Wątpliwości z pewnością nie rozwieję, ale może niektórych skłonię do refleksji: „Wypłyńcie na głębię” – jak nawołuje Papież, także w zrozumieniu tego problemu. 

Kościół od początku wierzył w cudowne poczęcie Pana Jezusa, a co za tym idzie jego Boskie synostwo, bez współudziału mężczyzny. Z drugiej strony nie bał się określeń o braciach i siostrach Pana Jezusa.(Np. w Nazarecie pytają: „Czyż nie jest On synem cieśli? Czy Jego Matce nie jest na imię Maria, a Jego braciom Jakub, Józef, Szymon i Juda? Także Jego siostry czy nie żyją wszystkie u nas?). Chyba teologowie i biskupi ówcześni nie byli tak głupi, by zostawić takie słowa, gdyby widzieli w nich  sprzeczność z nauką Kościoła,. Mogli to przecież usunąć. Nie usunęli, widać byli przekonani, że sprzeczności nie ma. 

Dlaczego? Bo to w naszym polskim języku brat” znaczy „brat rodzony”, jednak dla starożytnych ludzi Wschodu greckie słowo „adelphos” (brat) oznaczało także brata przyrodniego, rodzonego, kuzyna, krewnego, towarzysza wspólnoty. ( „Drodzy bracia i siostry” – mówimy w kazaniach).  Wiele miejsc Pisma św. zdaje się wskazywać, że Pan Jezus nie miał rodzeństwa: Do Egiptu uciekają i stamtąd powracają sami rodzice z Jezusem, (Mt 2,14-23). Gdy co roku udawali się do Jerozolimy (Łk 2,44), nie ma mowy o żadnej gromadce dzieci., ale o samym Jezusie,). Tuż przed śmiercią Jezus oddaje Matkę w opiekę św. Jana, widać nie miała Ona innych dzieci, które zgodnie z tradycją i prawem Izraela miały obowiązek (prawo) utrzymania matki.  Potwierdza to Tradycja, od pierwszych wieków, i ikonografia, czyli sztuka: wszędzie, na wszystkich obrazach  jest sama Maryja z Jezusem – innych dzieci nie ma. 

„Lecz nie zbliżał się do Niej, aż porodziła Syna, któremu nadał imię Jezus.” (Mt 1.25),  nie musi znaczyć, że Maryja i Józef po ślubie współżyli ze sobą i mieli inne  dzieci, podobnie jak  słowa  „Ja jestem z wami aż do skończenia świata” nie znaczą, że Jezus jest z nami tylko do skończenia świata, a później już nie. Dziś trzy wielkie nurty chrześcijaństwa – katolicyzm, prawosławie i protestantyzm – nieco inaczej patrzą na ten problem. 

Kościół katolicki i prawosławny bronią nienaruszonego dziewictwa Maryi, a kościoły protestanckie – nie. Wynika to z innych wizji zbawienia. Człowieka.  Dla katolików i prawosławnych zbawienie to wszczepienie człowieka, w Chrystusa, drugiego Adama. Przez chrzest i wzrastanie w łasce  każdy chrześcijanin staje się „drugim Chrystusem”. Maryja  – jak to sformułował już w drugim wieku św. Ireneusz z Lyonu – jest Nową Ewą, pierwszą przedstawicielką owej nowej ludzkości. Maryja jako Nowa Ewa stała się naszą matką, Matką Chrystusa-Kościoła – Nowej Ludzkości!

U protestantów zbawienie to boże wybaczenie grzesznikowi, który wierzy, że Pan Jezus umarł za nas na krzyżu. Nie ma tu żadnej przemiany człowieka: dalej jesteśmy źli, grzeszni, ale gdy tylko zdobywamy się na akt wiary, zostajemy usprawiedliwieni, bo Pan Bóg daruje nam karę wiekuistego piekła na jaką zasłużyliśmy. Dlatego nie ma tu miejsca na kult świętych.

Na problem dziewictwa Maryi inaczej patrzyli też ludzie żyjący w kontekście wiary, symboliki biblijnej, a inaczej patrzą współcześni, żyjący w kontekście panseksualizmu i przewartościowania  doczesności.  ks. BS

Różne Miłości

Tę dolegliwość opisują poeci, wyśpiewują na estradach, przynajmniej tradycyjni, wokaliści, ociekają nią wszystkie telewizyjne seriale i szeptane dziewczęce ploteczki. Rzecz sama w sobie piękna i chyba wymyślona przez Pana Boga po to, by doszło do czegoś, co nazywamy małżeństwem. bez tego zauroczenia chłopcem czy dziewczyną., trudno by było znaleźć frajera i doprowadzić go do ołtarza.   Jednak ta forma miłości niesie ze sobą najwięcej nieporozumień. Bo mogę kochać kogoś – z wzajemnością lub bez, czyli kochać lub być kochanym, ale mogę tylko „się zakochać” – pokochać siebie w kimś czy w czymś. Chłopiec, który zawrócił w głowie dziewczynie, nie bacząc na konsekwencje, którego trzeba ścigać listem gończym by płacił alimenty – tylko „się zakochał”, ale dziewczyny nie pokochał. Jest wreszcie miłość wychwalana w Piśmie świętym, zalecana bardzo przez św. Pawła i reklamowana we wszystkich kazaniach. Miłość „agape”.  Ale o niej innym razem.

W każdej z tych wspomnianych miłości można dostrzec pewne wspólne cechy: to wyjście poza siebie, dostrzeżenie w osobie, czy rzeczy umiłowanej, czegoś wartościowego, pięknego, wręcz porywającego. Każda z tych miłości winna być wymagająca, od siebie i tego drugiego, i odpowiedzialna. Właśnie za miłość i za człowieka.  Każda winna być ofiarna, na wzór miłości rodzicielskiej, czy Chrystusa, który pierwszym bez końca nas umiłował” 

Wiadomości

Z życia Kościoła

 Na sesji, w Watykanie trwającej od 30 09. do 4.10. Międzynarodowa Komisja Teologiczna, zakończyła trwające ponad 5 lat dyskusje nad diakonatem kobiet i wykluczyła możliwość sakramentalnych święceń dla kobiet, uzasadniając to przede wszystkim utrwalonymi historycznie różnicami między funkcjami sprawowanymi przez diakonów i diakonisy, a biskupami, kapłanami i diakonami. 

Problem udzielania święceń kapłańskich kobietom stał się szczególnie aktualny w Kościele katolickim zaczęto go udzielać niektórych Kościołach protestanckich. Podnoszono, że mogłyby stanowić rozwiązanie kryzysu powołań, przypominając przy tym, że zgodnie z zaleceniami Soboru Watykańskiego II, kobiety mogą być dopuszczone do pełnienia niektórych funkcji w Kościele. 5. 08. watykańska Kongregacja Nauki Wiary wydała dekret o ekskomunice, jaką obłożono siedem kobiet, wyświęconych 29.06. Dekret Kongregacji powołuje się na List Apostolski Jana Pawła II z 1994 roku "O udzielaniu święceń kapłańskich wyłącznie mężczyznom" i stwierdzenie, iż "Kościół nie ma żadnej władzy udzielania święceń kapłańskich kobietom", oraz że "orzeczenie to powinno być przez wszystkich wiernych Kościoła uznane za ostateczne". 

W Kościele katolickim sakrament święceń od zawsze udzielany jest biskupom, prezbiterom i diakonom. Uważano że diakonisy nie przyjmują sakramentu święceń. lecz tylko "chirotezję", czyli odpowiednik niższych święceń. W pierwszym tysiącleciu chrześcijaństwa Kościół w ogóle nie widział potrzeby rozważania możliwości dopuszczenia kobiet do sakramentu święceń.  W Kościołach wschodnich poruszono kwestię święceń dla kobiet dopiero, kiedy zaczęli ich udzielać protestanci. W 1988 roku w Kościele prawosławnym wykluczono możliwość udzielania święceń kapłańskich kobietom, a także możliwość udzielania im święceń lektoratu i subdiakonatu.

 23.10. Tematem katechezy Jana Pawła II podczas środowej audiencji ogólnej Rozważania wokół Psalmu 86 (85), w którym przyzywa się pomocy Boga w przeciwnościach. Po wygłoszeniu katechezy i streszczeniu jej w różnych językach Ojciec Święty pozdrowił pielgrzymów z całego świata, odśpiewał z nimi modlitwę Ojcze Nasz i udzielił wszystkim błogosławieństwa apostolskiego.

Psalm 86 (85) proponuje nam bardzo wymowną definicję człowieka modlącego się, który określa sam siebie słowami "Twój sługa" i "syn Twojej służebnicy" - powiedział Papież. Podkreślił, że wierny z tej księgi wie, że może liczyć na uprzedzającą wierność Boga i wyznaje bezwzględną Jego jedność. Rozważając dzieła Stwórcy wszechświata i Pana historii, modlący się prosi pokornie o możność poznania Jego woli i zjednoczenia się z Nim sercem - dodał Papież.

Zwrócił następnie uwagę, że Psalm ten wyraża również nadzieję wiernego na ujrzenie pewnego dnia, jak "wszystkie narody" będą wielbiły Boga Izraela. Ta cudowna perspektywa spełnia się w Kościele, któremu Chrystus powierzył zadanie niesienia ewangelii "wszystkim narodom". Modlitwa psalmisty staje się w ten sposób pieśnią Kościoła, który wysławia Pana i składa Mu chwałę w imieniu wszystkich stworzeń - stwierdził Ojciec Święty. @KAI

Ze Świata

. Jan Paweł II mianował prałata Paula Tschang In-Nama Nuncjuszem Apostolskim w Bangladeszu, wynosząc go równocześnie do godności arcybiskupiej. Ma on 53 lata. Jest Koreańczykiem. Służbę w watykańskiej dyplomacji rozpoczął 17 lat temu. Kolejno przebywał na placówkach w Salwadorze, Etiopii, Syrii, Francji, Grecji i Belgii. Zna włoski, angielski, niemiecki, francuski i hiszpański. 

 W japońskim porcie Shimonoseki, do którego w roku 1550 przybył św. Franciszek Ksawery, odbędzie się 3 grudnia br. w 450 rocznicę śmierci, odsłonięcie jego pomnika ufundowanego nie tylko przez japońskich katolików, ale całą miejscową ludność. Ceni ona Franciszka Ksawerego jako człowieka, który przyczynił się do zbliżenia między kulturami zachodnioeuropejskimi a japońską. Pomnik łączy w sobie różne elementy stylistyczne, podobnie jak nowoczesny kościół zbudowany pod wezwaniem tego świętego w Yamaguchi, gdzie w czasie swej misji w Japonii założył on niewielką gminę chrześcijańską do dziś istniejącą.  

Specjalnym wysłannikiem Ojca Świętego na obchody podwójnego jubileuszu: 1950-lecia przybycia świętego Tomasza Apostoła do Indii oraz 450-lecia śmierci świętego Franciszka Ksawerego, nazywanego drugim apostołem kraju jest kard. Crescenzio Sepe, Prefekt Kongregacji do spraw Ewangelizacji Narodów.  uroczystości odbędą się 16 i 17.11.  z udziałem  między innymi prezydenta Indii, Abdula Kalaama. W programie przewidziano sympozjum naukowe, a także obchody liturgiczne. Ze swej strony biskupi Indii wyrazili nadzieję, że obchody przyczynią się do ożywienia misyjnego zaangażowania katolików. 

20.10. Jan Paweł II podczas Mszy z okazji Światowego Dnia Misyjnego, gdy beatyfikował sześć osób, mówił. że w pracy misyjnej pierwszorzędne jest szukanie własnej świętości. W Mszy, celebrowanej przy słonecznej pogodzie na placu św. Piotra, wzięło udział kilkadziesiąt tysięcy wiernych, w tym delegacje oficjalne krajów pochodzenia nowych błogosławionych. W gronie wyniesionych na ołtarze jest troje Włochów, dwóch Ugandyjczyków i jedna Francuzka. Obaj beatyfikowani Afrykańczycy byli świeckimi katechistami i zginęli jako męczennicy, pozostała czwórka to dwaj księża i dwie siostry zakonne,  zmarli jako wyznawcy.

[image: image2.bmp]W czasie Eucharys tii, obok tradycyjnych śpiewów rozległy się dźwięki muzyki afrykańskiej i azjatyckiej, przy której tancerki z Ugandy i Indii wyrażali hołd nowym błogosławionym oraz swą radość z wyniesienia ich na ołtarze.

Jan Paweł II , jak zwykle, przypomniał sylwetki nowych błogosławionych, poczynając od dwóch młodych katechetów z Ugandy - Daudi Okelo (ok. 1902-1918) i Jildo Irwa (ok. 1906-1918), którzy "nieomal w chłopięcym wieku, z prostotą i wiarą, przelali krew za Chrystusa i Jego Kościół".

Z okazji 24 rocznicy wyboru i inauguracji pontyfikatu, dziekan Kolegium Kardynalskiego kard. Bernardin Gantin złożył Papieżowi życzenia. Dziękując Jan Paweł II wspomniał wszystkich, którzy w minionych dniach skierowali do niego życzenia z okazji 24. rocznicy wyboru. - Wasze modlitwy są dla mnie wsparciem i pomocą w służbie Chrystusowi i Kościołowi - powiedział, zapewniając o modlitwie. @KAI 

7 .10. rosyjski dziennik "Komsomolskaja Prawda" opublikował reportaż, w którym napisano, że w moskiewskim klasztorze zakonu franciszkanów znajduje się obecnie dom publiczny. Podobne I i II program rosyjskiej telewizji publicznej, przedstawiły franciszkanów i ich zwierzchnika o. Grzegorza Ciorocha jako osoby czerpiące zyski z nierządu.  Zakonnicy opublikowali oświadczenie wyjaśniające, w ich obronie stanął też znany rosyjski dysydent i obrońca praw człowieka Siergiej Kowalow: „akcja mediów (rosyjskich) przeciwko franciszkanom nosi znamiona prowokacji i jako taka stanowi prześladowanie katolików”. W obronie ojców franciszkanów wystąpiła też Stolica Apostolska oraz metropolita Moskwy abp Tadeusz Kondrusiewicz. @KAI 

22.10 w Moskwie wiceminister spraw zagranicznych Federacji Rosyjskiej Aleksiej Mieszkow spotkał się z zastępcą podsekretarza ds. stosunków z państwami w Sekretariacie Stanu Stolicy Apostolskiej, ks. prałatem Celestino Migliorim. Podczas spotkania dokonano "szerokiej wymiany opinii na tematy dotyczące stosunków dwustronnych”.

Zgodnie ze stanowiskiem rosyjskiego MSZ spotkanie zostało zorganizowane w ramach "regularnych konsultacji" miedzy Rosją a Watykanem, na którym oprócz kwestii dotyczących obu stron, wymieniono poglądy na tematy międzynarodowe, w tym omówiono sprawę konfliktu izraelsko - palestyńskiego i sytuację w Iraku. Podkreślić należy, że "regularność" obustronnych konsultacji od pół roku faktycznie nie istniała. Czyżby nastąpił przełom we wzajemnych kontaktach po decyzjach o usunięciu jednego biskupa i pięciu księży katolickich z terenu Rosji? Oby tak rzeczywiście się stało. Dotychczasowy nuncjusz apostolski ks. abp Georg Zur wyjechał na nową placówkę do Austrii. Na razie oficjalnie nie ogłoszono, kto będzie jego następcą. 

Rosyjski minister spraw zagranicznych Siergiej Iwanow uważa, że katolicy w Rosji nie są prześladowani. "Ani obywatele polscy, ani przedstawiciele Kościoła katolickiego nie są w Rosji prześladowani, ani też dyskryminowani; nie jest też ani nie będzie prowadzona kampania przeciwko nim" - oświadczył Iwanow na konferencji prasowej w moskiewskiej agencji "Interfax".

Minister podkreślił, że w Rosji nie istnieje "czarna lista" obywateli z zagranicy. - Jeśli jednak przebywający w Polsce Rosjanin, czy Polak we Francji naruszy obowiązujące w tym kraju przepisy pobytowe, naraża się na niebezpieczeństwo wydalenia z tego kraju.

Iwanow powołał się też na konwencje międzynarodowe oraz umowy międzypaństwowe regulujące tę praktykę. - Dla nikogo nie ma wyjątków, podkreślił szef rosyjskiego MSZ @KAI 

Na Ukrainie przebywa z oficjalną wizytą kardynał Walter Kasper, przewodniczący Papieskiej Rady do spraw Popierania Jedności Chrześcijan.
Program przebywania przedstawiciela Watykanu jest dość bogaty. W Kijowie kardynał Kasper spotkał się z Prezydentem Ukrainy Leonidem Kuczmą, z przedstawicielami kół dyplomatycznych oraz z profesorami i młodzieżą akademicką. W Narodowym Uniwersytecie imienia Trasa Szewczenki odbyła się prezentacja książki Waltera Kaspera „Jezus Chrystus”, przetłumaczonej na język ukraiński i wydanej przez wydawnictwo „Duch i Litera”. Również w Kijowie kardynał miał spotkanie z 
dziennikarzami. Pytania zadawane na konferencji prasowej dotyczyły głównie sytuacji Kościoła Katolickiego w Rosji oraz możliwej jedności Kościołów na Ukrainie.  Druga część wizyty na Ukrainie przewodniczącego Papieskiej Rady Popierania Jedności Chrześcijan odbywa się we Lwowie. Dzisiaj, miedzy innymi, Kardynał Kasper spotka się z duchowieństwem katolickim obydwu obrządków.

Przekraczać mury: dialog katolicko-prawosławny
Tomasz Dostatni OP
„Reakcje antykatolickie w Rosji, które teraz obserwujemy, mają swoją długą tradycję i mają swój charakter nie tylko wyznaniowy, ale również narodowy. Często, niestety, również antypolski”. Te słowa wypowiedział ojciec Alek sander Hauke-Ligowski, dominikanin, w Rzymie, na spotkaniu poświęconym sytuacji chrześcijaństwa, relacji katolicko-prawosławnych w Rosji. Ambasada Polska przy Stolicy Apostolskiej oraz dominikańska Fundacja „Ponad granicami” zorganizowały na początku października dyskusję, spotkanie poświęcone Kościołowi w Rosji, z uwzględnieniem historycznych, kulturowych, społecznych i politycznych uwarunkowań rosyjskich. 
Historycy, teologowie, znawcy kultury i duchowości wschodniej, rozmawiali ze sobą, analizując sytuację zaistniałą w Rosji po kolejnych wydaleniach duchownych katolickich z tego kraju. Dialog katolicko-prawosławny nigdy nie był łatwy. Wzajemne uprzedzenia, stereotypy, które w ostatnich latach, szczególnie w Rosji, ukazują strach przed wszystkim, co zachodnie, przybierają charakter antykatolicki. 

Ekumenizm, który na Zachodzie Europy jest obecny od kilkudziesięciu lat, w Rosji z „ekumenizmu” kierowanego przez komunistyczne władze Kremla, przeradza się dziś w hałaśliwą nagonkę, ujawniającą często najprymitywniejsze ludzkie cechy populistyczne. Tradycja prawosławna, zapoczątkowana w XIX-wiecznym otwarciu na kulturę Zachodu, a później reprezentowana przez metropolitę Nikodema, ojca Mienia, dzisiaj nie tylko jest spychana na margines życia, ale są uzasadnione obawy, że może niedługo zupełnie zaniknąć. Każde spotkanie i każda rozmowa o konfliktach religijnych zakłada perspektywę dialogu. 

Między katolicyzmem a prawosławiem rosyjskim zmniejsza się i stale napina cienka nić owego dialogu. Dlatego tak ważnym jest pytanie o przyszłość chrześcijaństwa w Rosji. Kolejną nadzieją w dialogu jest aktualnie wizyta rumuńskiego patriarchy Teoktysta w Rzymie, który nawiedził Grób świętego Piotra, spotkał się ze wspólnotą świętego Idziego na Zatybrzu, odwiedził Uniwersytet Gregoriański oraz rozmawiał z Janem Pawłem II.

Rzymskie robocze spotkanie dyskusyjne w Ambasadzie Polskiej przy Watykanie jest kontynuacją debat organizowanych przez Fundację „Ponad granicami”. Celem tych spotkań jest właśnie „przekraczanie granic” i „burzenie murów”, które sami sobie stawiamy. A bezpośrednią inspiracją do takiego sposobu myślenia i działania są słowa Jana Pawła II wypowiedziane w Gnieźnie w 1997 roku. O murze berlińskim, który upadł i o nowym murze, niewidzialnym, który często przebiega przez nasze serca i że kładzie się on cieniem na całej Europie. @”GN”

Na Jasnej Górze odbyła się międzynarodowa konferencja zorganizowana przez Papieską Radę "Iustitia et Pax", poświęcona społecznym wyzwaniom, przed jakimi staje Kościół w Europie Środkowej i Wschodniej. W spotkaniu zatytułowanym "Myśl społeczna i działanie Kościoła w Europie Środkowej i Wschodniej" uczestniczyli delegaci z 20 państw. Dyskutowano o stosowaniu społecznej nauki Kościoła na co dzień, oraz zaangażowaniu Kościoła w życiu społecznym w najbliższej przyszłości.

W Brescii w północnych Włoszech trzech misjonarzy otrzymało nagrodę „Cuore Amico” – „Przyjazne Serce”. Jest ona zwana „misyjną nagrodą Nobla”. Jej tegoroczni laureaci to misjonarz z Burundi, siostra z Demokratycznej Republiki Konga – dawnego Zairu – i świecki , pracujący od ponad 20 lat na Madagaskarze. 
W czasie uroczystości wręczenia nagród każdy z nich wygłosił krótkie przemówienie. Ojciec Giuseppe i siostra Lucía ukazali trudną sytuację ludności regionu Wielkich Jezior, wstrząsanego krwawymi konfliktami. Giorgio Predieri opowiedział, jak dojrzała w rodzinnej parafii jego decyzja poświęcenia życia Madagaskarowi. 

21.10. W przesłaniu do uczestników „Szczytu na rzecz pokoju” w Asyżu, pod hasłem: „Ekonomia, ekologia, rozbrojenie”, Ojciec święty napisał:„Trzeba zwrócić uwagę świata na dramatyczny problem ubóstwa”. „Oby, jak wskazywał święty Franciszek, nienawiść ustąpiła przed miłością, a egoizm – braterskim dzieleniem się”. Na sympozjum obok licznych osobistości z Włoch zaproszono także gości z Indii, Japonii, Stanów Zjednoczonych i Rosji. 
Władze Meksyku są skłonne wydać Kościołowi pozwolenie na posiadanie własnych rozgłośni radiowych i stacji telewizyjnych. Projekt dekretu znoszącego obowiązujący od kilkudziesięciu lat zakaz posiadania przez stowarzyszenia religijne stacji nadawczych, ma też zawierać zezwolenie na posługę duchownych w szpitalach państwowych oraz zakładach karnych. Przewiduje się wydanie formalnej zgody na uczestnictwo urzędników państwowych w uroczystościach religijnych. Mogliby to czynić w czasie wolnym od pracy. 

Nowe rozwiązania będą stanowić kolejną liberalizację ustawodawstwa meksykańskiego, które jeszcze w czasie pierwszej pielgrzymki Jana Pawła II do tego kraju, przed 23 laty zakazywało publicznego używania stroju duchownego. Przed dziesięciu laty rząd Meksyku nawiązał stosunki dyplomatyczne ze Stolicą Apostolską. Od tego czasu Kościół ma osobowość prawną, a duchowni mogą używać właściwego swemu stanowi strojów. 

Biskupi Panamy sprzeciwiają się próbom zalegalizowania sterylizacji kobiet. Czyn ten uznali za atak na ludzką godność, wymierzony przede wszystkim przeciw osobom najuboższym. W dokumencie wyrażono zaniepokojenie biernością władz, które nie podejmują dostatecznych wysiłków by zapewnić wyżywienie wszystkim mieszkańcom kraju. Biskupi Panamy zaznaczyli, że budowa społeczeństwa bez odniesienia do etyki grozi całkowitą katastrofą. 

20. 10 Na Filipinach doszło do kolejnego zamachu terrorystycznego. W wyniku wybuchu bomby umieszczonej na rowerze przed katolickim sanktuarium w Zamboanga na południu kraju zginął 28-letni żołnierz, a 16 innych osób odniosło obrażenia. Miasto Zamboanga położone jest niecałe 900 kilometrów na południe od Manili, gdzie 18.10  bomby zniszczy dwa centra handlowe: zginęło siedem osób, a sto innych odniosło obrażenia. 

Z okazji obchodzonego w minioną niedzielę Światowego Dnia Misyjnego opublikowano, że na świecie pracuje 750 tys. misjonarzy. Pośród tej liczby jest 55 tys. księży i ponad tysiąc biskupów. Natomiast blisko 700 tys. misjonarzy to bracia zakonni, siostry zakonne i osoby świeckie. Tych ostatnich jest prawie 130 tysięcy. Krajem szczególnie zasłużonym dla misji są Włochy. Obecnie za granicą pracuje 14 tys. włoskich misjonarzy. Jednak większość z nich jest już w starszym wieku, prawie 70 proc. przekroczyło 65. rok życia, a jedynie 7 procent ma mniej niż 45 lat. W ostatnim roku ok. 10 tysięcy misjonarzy powróciło do ojczystych krajów, kończąc długoletnią nieraz działalność misyjną. Praca misyjna nierzadko wiąże się z oddaniem życia. Tylko w 2001 r. w Azji, Ameryce Łacińskiej i Afryce zostało zabitych 33 misjonarzy i misjonarek 

 Trzej tamtejsi biskupi słowaccy jadąc na obrady Episkopatu, mieli wypadek samochodowy. Jednym z poszkodowanych jest metropolita Bratysławy abp Jan Sokol oraz jego dwaj biskupi pomocniczy: Dominik Toth i Stefan Vrablec. Najeżdżający z przeciwka samochód wyprzedzający inny pojazd zahaczył o auto, które prowadził sam metropolita. Bp Toth i bp Vrablec odnieśli liczne obrażenia, natomiast abp Sokol doznał lekkiego wstrząsu mózgu i w najbliższych dniach będzie mógł opuścić szpital. Pasażerowie pojazdu, który spowodował wypadek, wyszli z niego cało.

Proboszcz jednej z zadłużonych parafii w bawarskim Durach postanowił rozwiązać problemy finansowe, urządzając loterię, w której wygraną był list Matki Teresy. Sprzedał on 200 losów po 5 euro. Uzyskany 1 tysiąc euro pozwoli spłacić sporą część zadłużenia, powstałego w rezultacie remontu plebani. Zwycięzcą został pewien adwokat, który wykupił 30 losów. W liście z 1979 roku Matka Teresa (1910-1997) dziękowała za datek dla swego zgromadzenia misjonarek miłości. Proboszcz chronił odręczne pismo największy skarb, ale ostatecznie presja finansowa przeważyła.@ KAI

W Kolumbii wojsko rządowe udaremniło porwanie przez terrorystów z Rewolucyjnych Sił Zbrojnych Kolumbii ks. biskupa Francisco Javiera Múnery, wikariusza apostolskiego w San Vicente del Caguán. Zasadzkę przygotowano na drodze, którą ksiądz biskup jechał, by udzielić bierzmowania w jednej z parafii. 
Niecały tydzień temu kolumbijscy partyzanci zamordowali dwóch księży. W ciągu ostatnich 18 lat zginęło z ich rąk 47 kapłanów i 2 biskupów. Tylko przez ostatnich 10 lat konflikt w Kolumbii spowodował 40 tysięcy ofiar śmiertelnych.

Nuncjusz apostolski w. Hiszpanii poinformował, że Jan Paweł II odwiedzi wiosną Hiszpanię – w tym dwie diecezje: Madryt i Sewillę. Głównym celem wizyty ma być kanonizacja matki Maravillas de Jesus, karmelitanki, reformatorki zakonu, zmarłej w 1974 roku. Możliwa jest też wizyta Papieża na Wyspach Kanaryjskich.  

Trzy leciwe siostry z zakonu dominikanek (54 lata, 66, i 67lat) przedostały się na teren bazy rakietowej w USA, waliły młotkami w silos wyrzutni oraz własną krwią wymalowały krzyż na jednym z budynków. Grozi im 20 lat więzienia. 
Z kraju

 19. 10 kardynał Józef Glemp, podczas uroczystej mszy świętej w 18. rocznicę śmierci ks, Jerzego Popiełuszki w kościele św. Stanisława Kostki w Warszawie powiedział, że. męczeństwo księdza Jerzego Popiełuszki wzbudza wolę prawdy. Męczeństwo jest ciągle trwałe i ciągle żywe. 

"Z upływem lat od męczeńskiej śmierci księdza Jerzego Popiełuszki będą pojawiać się nowe refleksje i nowi ludzie. Młodzi nie pamiętają księdza Jerzego, dlatego to, co pamiętają starsi, jest bogactwem do przekazania następnym pokoleniom"

Likwidacja programu "Czasy" 

Wbrew zapowiedziom kierownictwa TVP sprzed wakacji i pomimo starań redakcji oraz Rady Programowej KAI Katolicki magazyn informacyjny "Czasy”, który od blisko 6 lat emitowany był co tydzień w 1. Programie TVP nie powrócił na antenę. 

"Czasy" realizowane przy współpracy z KAI były jedynym religijnym magazynem informacyj nym na ogólnopolskiej antenie TVP. Do  czerwcuawyemitowano 250. wydań "Czasów".

Oficjalne oświadczenie KAI

w sprawie usunięcia z anteny programu "Czasy"

"Katolicki magazyn informacyjny Czasy emitowany był od sześciu lat w TVP na mocy porozumienia pomiędzy Katolicką Agencją Informacyjną a TVP. Program realizowano w Redakcji Programów Publicystycznych Programu 1. Niestety, wbrew zapowiedziom z czerwca br., po wakacjach program nie powrócił na antenę zaś podejmowane przez KAI i jej Radę Programową zabiegi o przywróceniu magazynu nie odniosły, jak dotąd, żadnego skutku. O sprawie usunięcia "Czasów" pisaliśmy w naszym serwisie dnia 21 października. Wypowiedzi, jakich następnego dnia udzielił prasie rzecznik TVP p. Jacek Snopkiewicz, nie możemy pozostawić bez odpowiedzi.

Jako jeden z powodów usunięcia programu rzecznik TVP podaje fakt wydłużania się transmisji modlitwy Anioł Pański Watykanu. Zgadzamy się w pełni z przewodniczącym KRRiTV, p. Juliuszem Braunem, iż jest to argument absurdalny. Rozumiemy zasady, jakimi rządzi się tzw. ramówka. Jeśli więc przedłużanie się transmisji powodowało jej rozbicie i ograniczanie miejsca na Czasy, to przecież można było wspólnie zastanowić się nad zmianą pory emisji programu. TVP, bez żadnego uprzedzenia i jakichkolwiek rozmów z redakcją wybrała inną drogę: likwidację programu.

Powoływanie się na fakt wygaśnięcia umowy, na mocy której Czasy były emitowane jako jednej z przyczyn usunięcia programu jest niepoważne. Wiadomo bowiem, że w przeszłości porozumienie pomiędzy TVP a KAI przedłużano kolejnymi aneksami, bez żadnych problemów. Poza tym program ukazywał się już cztery lata bez żadnej umowy, bowiem, jak zapewniono wówczas redakcję programu, dokument taki nie jest już potrzebny. Jeśli obecnie uznano, że jednak jest wymagany, to nie rozumiemy, dlaczego nikt z kierownictwa TVP nie podjął tego tematu ani z redakcją Czasów ani z KAI. Warto dodać, że jeszcze w czerwcu br. zapewniano nas, że program we wrześniu wróci na antenę. Nie zgłaszano przy tym żadnych uwag na temat umowy z KAI.

Uzasadniając decyzję o usunięciu programu rzecznik TVP powołuje się na przekonanie kierownictwa Telewizji, że całością programów o treści religijnej w TVP powinna zajmować się redakcja programów katolickich. Trudno zgodzić się z taką tezą, gdyż Czasy były profesjonalnym magazynem informacyjnym, przedstawiającym aktualne wydarzenia o charakterze religijnym, ale nie ograniczone do tematyki Kościoła katolickiego. Sfera ta jest ważnym elementem otaczającej nas rzeczywistości, interesuje telewidzów, o czym świadczyła dobra oglądalność. Zresztą program nie został przeniesiony do Redakcji Programów Katolickich, zaś wbrew obietnicy kierownictwa TVP nie odbyła się nawet żadna konkretna rozmowa na ten temat. Nastąpiła natomiast odgórna likwidacja Czasów. Przytoczony przez p. Snopkiewicza argument nie ma więc uzasadnienia.

Rzecznik TVP, pytany czy nie można było znaleźć innej pory dla magazynu odpowiada, że w ofercie programowej TVP jest wiele innych programów religijnych. Pragniemy przypomnieć, że Czasy były jedynym religijnym programem informacyjnym na ogólnopolskiej antenie TVP. Jako taki był pomyślany i w tym duchu realizowany.

Szkoda, że przed usunięciem Czasów z anteny TVP nie zdecydowała się na przeprowadzenia żadnej rozmowy i jakiekolwiek wyjaśnienie. Podejmowane zarówno przez redakcję jak i Radę Programową KAI starania na rzecz przywrócenie programu jak dotąd nie przyniosły rezultatu. Zachowanie się kierownictwa TVP w całej tej sprawie to żenujący spektakl uników, o których wiedzą doskonale prominentne osoby z TVP, a o których nawet nie warto wspominać."

Marcin Przeciszewski, prezes KAI

Tomas Królak, v-ce prezez KAI, szef magazynu "Czasy" @KAI 
Papież Jan Paweł II przyjął na obiedzie Lecha Wałęsę wraz z ambasadorem RP przy Stolicy Apostolskiej Hanną Suchocką. Wizyta miała charakter prywatny, stąd nie poinformowało o niej Biuro Prasowe Stolicy Apostolskiej. Były prezydent uczestniczył w Rzymie w spotkaniu laureatów pokojowej nagrody Nobla, zorganizowanym z inicjatywy Michaiła Gorbaczowa, który był w sobotę na krótkiej audiencji u Papieża.@KAI 

GRÓB BRATA PAŃSKIEGO

Ks. prof. Waldemar Chrostowski znany biblista z UKSW w Warszawie, sceptycznie wyraził się o rzekomym odkryciu grobu brata Jezusa. Dyskusyjne jest to, czy odkryta urna rzeczywiście należała do brata Chrystusa, czy rzeczywiście pochodziła z okresu, jaki podaje francuski archeolog oraz czy znalezisko można interpretować tak jak sam odkrywca i jak dziennikarze

Jak dotąd autentyczność tzw. "urny Jakuba" nie została potwierdzona w sposób dostatecznie wiarygodny, chociażby dlatego, że w ostatnich latach dochodzą z Izraela rozmaite sensacyjne wiadomości, których wartość w końcu okazuje się niewielka, a pozostawiają po sobie sporo zamieszania.

Wątpliwości budzi precyzja w datowaniu znaleziska. Jest wręcz zadziwiające, że przedmiot liczący niemal 2 tys. lat datuje się z taką dokładnością na 63 r. naszej ery, choć nie podaje się na jakiej podstawie. Tego rodzaju znalezisko  powinno najpierw stać się przedmiotem wnikliwej oceny specjalistów. Tymczasem, takiej dyskusji do tej pory nie było. Jeśli nawet znalezisko okaże się autentyczne, i potwierdzi się prawidłowość jego datowania na początek II połowy I wieku, to otwarta pozostaje kwestia interpretacji zawartych na nim informacji. Może się też okazać, że zbieżność inskrypcji z tym, co wiemy na temat Jezusa to kwestia przypadku. Biblista przyznaje, że dziwi go "duża zbieżność z danymi na temat Jezusa, które znamy z Ewangelii". Uważa on, że jest to raczej "propagowanie pewnego wizerunku Jezusa nie mającego wiele wspólnego z kościelną tradycją".

Według interpretacji archeologa Andre Lemaire`a i dziennikarzy, należałoby uznać, że Jezus żył w normalnej rodzinie żydowskiej posiadającej co najmniej dwoje dzieci. To polemika z tradycją Kościoła katolickiego i prawosławnego nt. Jezusa Chrystusa, próba jej odrzucenia czy przynajmniej podważenia. Dopóki nie będzie należytego uwiarygodnienia samej inskrypcji "Jakub, syn Józefa, brat Jezusa", przede wszystkim jej autentyczności, to wszystkie dyskusje na temat jej interpretacji są przedwczesne. Prof. Chrostowski przypomina, że w ciągu ostatnich lat z Izraela napłynęło kilkanaście informacji nt. odkryć dotyczących rozmaitych postaci i epizodów ze Starego i Nowego Testamentu. Wszystkie jednak okazały się "fałszywkami". @KAI Czytaj też str. 1 „Dziewictwo Maryi”. 

W dyskusji internetowej „studentka UKSW poleca książkę ks. Seweryniaka  "Tajemnica Jezusa" wydaną w Więzi; tam przedstawione wszystkie dotychczasowe tezy odnośnie historyczności Pana Jezusa; Jak się to poczyta, to nad takim "newsem" o "grobie brata" można tylko powiedzieć "teorie stare jak świat".

Z Archidiecezji i Parafii

20.10. Na zakończenie obchodów Dnia Papieskiego w Jarosławiu odbyło spotkanie mieszkańców miasta z prezesem Ośrodka Dokumentacji Pontyfikatu Jana Pawła II, Ryszardem Zawadowskim. Prelegent przedstawił wiele wspomnień i mało znanych epizodów z lat poprzedzających wybór ks. kard. Karola Wojtyły. na najwyższy urząd w Kościele powszechnym. Wykładowi towarzyszyła prezentacja zdjęć i pamiątek W ramach obchodów Dnia Papieskiego w Katolickim Centrum Kultury przy parafii Chrystusa Króla w Jarosławiu wystawiono sztukę Karola Wojtyły pt. "Przed Sklepem Jubilera".@MaK

Dom Pomocy Społecznej dla dzieci i młodzieży niepełnosprawnych intelektualnie w Wielkich Oczach (powiat lubaczowski), prowadzony przez zakonnice ze Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia św. Karola Boromeusza, zyskał nowy obiekt dostosowany do powszechnie obowiązujących standardów. Dom zamieszkuje obecnie 66 pensjonariuszy w wieku od 2 do 30 lat. Wielu rodziców nie stać na utrzymanie i kosztowną rehabilitację własnych dzieci. Większość z nich wymaga stałej, całodobowej opieki. Obok 6 sióstr zakonnych pieczę nad mieszkańcami sprawuje 31-osobowa wykwalifikowana kadra pielęgniarek i rehabilitantów zatrudniona w systemie całodobowym. Ponadto w realizacji zadań edukacyjnych pomaga nam 21-osobowy personel wychowawczy, skierowany przez Specjalny Ośrodek Szkolno-Wychowawczy w Lubaczowie

W nowym skrzydle czterokondygnacyjnego obiektu znalazły się m.in. jadalnia i kuchnia, ciąg rehabilitacyjny do zajęć w grupach oraz 13 pokoi mieszkalnych dla pensjonariuszy. Ponadto ośrodek wzbogacił się o nową, ekologiczną kotłownię. Inwestycje udało się przeprowadzić m.in. dzięki środkom budżetowym państwa, ale również przy ogromnym wsparciu ludzi dobrej woli, zarówno z Polski, jak i z zagranicy. @ „Dz”.Mariusz Kamieniecki.

22.10 W Rzeszowie zakończył się proces beatyfikacyjny na szczeblu diecezjalnym ks. Władysława Findysza - kapłana prześladowanego i więzionego przez władze komunistyczne za pomoc udzielaną grekokatolikom. 

Ks. Władysław Findysz urodził się w 1907 r. w Krościenku Niżnym k. Krosna. W 1932 r. w przemyskiej katedrze przyjął święcenia kapłańskie. Był wikariuszem w Borysławiu, Drohobyczu, Strzyżowie i Jaśle, a od 1941 r. - proboszczem w Nowym Żmigrodzie. W czasie II wojny światowej pomagał parafianom, razem z nimi przeżywał bombardowania, zniszczenia i wysiedlenia. Po powrocie opiekował się greckokatolickimi rodzinami łemkowskimi, i chronił je przed wywózką. Po aresztowaniu i procesie, w Rzeszowie, skazano księdza na karę dwóch i pół roku pozbawienia wolności. Wyczerpany psychicznie i fizycznie, został zwolniony na kilka miesięcy przed śmiercią. Nie wrócił już do zdrowia i w opinii świętości zmarł 21 sierpnia 1964 r.  @KAI 

Koło Przyjaciół Radia Maryja przy klasztorze OO. Reformatów w Przeworsku zorganizowało zbiórkę płodów ziemi wśród mieszkańców miejscowości Krzeczowice dla bezdomnych ze Schroniska im. św. Brata Alberta w Przemyślu, przekazując m.in. ponad 2 tony ziemniaków, warzywa oraz mąkę. Albertyńskie schroniska Podkarpacia wciąż oczekują na wsparcie, dzięki któremu ich pensjonariusze będą mogli przeżyć okres zimowych chłodów..@”NDz”M. Kamieniecki.

W tym roku mieszkańcy Tarnawiec po raz pierwszy obchodzą rocznicę poświęcenia swojego kościoła, którego dokonał ks. Biskup Stefan Moskwa w dniu 3.09. podczas nawiedzenia przez Obraz, NMP. 

Istnieją dwie formy oddania budowli do celów kultu. Kościół można pobłogosławić lub poświęcić. W Tarnwcach chodziło o pobłogosławienie. Poświęcenie jest formą uroczystszą. Przewodniczy mu biskup, sprawując bogate obrzędy. Od budowniczych kościoła biskup otrzymuje klucze do świątyni. Po otwarciu drzwi jako pierwszy wchodzi do kościoła, wprowadzając do niego lud. Podczas Mszy św. biskup kropi ołtarz i ściany świątyni wodą święconą, namaszcza ołtarz i ściany w czterech lub dwunastu miejscach. Do niedawna na poświęcenie kościoła używało się terminu konsekracja. Dziś odnosi się go tylko do osób poświęcanych Bogu (śluby wieczyste osób konsekrowanych czy święcenia biskupie).

Cmentarze

W tym tygodniu wiele chwil spędzimy na cmentarzach. Spacerując po cmentarzu, porządkując groby, pamiętajmy, że wkraczamy nie tylko w przestrzeń śmierci, ale także ile życia, które - w LISTNUM aśnie krzyżami, kwiatami, lampkami, protestuje przeciw przemijaniu. Największe dzieła kultury powstały z niezgody człowieka na śmierć i unicestwienie. 

Pośród wszystkich stworzeń ziemskich chyba tylko człowiek wie, że umrze i z tą wiedzą coś musi zrobić. Żyje zatem w cieniu śmierci, nawet jeśli usilnie stara się o niej nie myśleć. Napisane książki, namalowane obrazy, wystawne pałace są jednocześnie prośbą o pamięć. Groby, napisy i fotografie na cmentarzach także. Jakże wymowna jest przestrzeń cmentarza i jak nieludzkie jej profanowanie, w którym wyraża się nie tylko lekceważący stosunek do zmarłych, lecz pogarda dla życia. Cmentarz jest bowiem przestrzenią wyróżnioną, gdzie pamięć ludzka stara się utrwalić życie. Cmentarze, groby i pomniki tyleż przypominają o śmierci, ile zarazem sławią życie tych, którzy już odeszli. 

Cmentarz jest przestrzenią, która przypomina jednocześnie o śmierci i o życiu. Pamiętaj, że umrzesz, lecz pamiętaj też, że żyjesz. Śmierć i życie razem tworzą pełnię człowieczeństwa. Nie tylko śmierci człowiek nie potrafi objąć własnym rozumem. Tak samo wymyka mu się samo życie. Zadziwiające jest bowiem życie człowieka.

Z życia Parafii

27.10 Msze św. 

8,00  + Antoni Iwaszek

9,30 

11.00 ++ Aleksandrów: Franciszek, Agnieszka, Jan

28 10 + Stanisław Kozak

29.10 + Bronisław Szuban

1.11. WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH

8,00 + Bronisław Szuban

11,00  Za wszystkich zmarłych Parafian

14.00 – na cmentarzu wypominkowa

2.11. DZIEŃ ZADUSZNY

Msze św. o 8,00 i 17,15. 

31.10 okazja do Spowiedzi przed Wszystkimi Świętymi i I piątkiem od 16,30 do 17.15 

Zakończenie nabożeństw różańcowych

Księdza przywozili:

Tarnawce: Jerzy Galiczyński

Korytniki: Władysław Dzimira

W kościołach sprzątali

Krasiczyn  19.10. Wioletta, Piotr Grocho [image: image3.jpg]


łowie, Szymon Rostecki, Daniel Mroczka, Wiesław Kubik, Piotr Chrobak. 

Tarnawce: Józefa Ryg lowska, Agnieszka Stawarz.

Korytniki: Danuta Kopostyńska, Alicja Nieckarz

Mielnów  
Chołowice  Helena Rakoczy, Maria Rakoczy

Msze święte niedzielne

Krasiczyn    8.00  
11.00       i 17,00

Korytniki 
9,30      Tarnawce 11.00

Chołowice    8.15
Mielnów     9.30

Msze św. w tygodniu

W Krasiczynie  o g. 18,00

W Kościołach dojazdowych 

Wtorek; Chołowice g. 16,00, Mielnow  g. 17,00

Środa Korytniki g. 17,00

Czwartek Tarnawce g. 17,00 

Ofiary na kościół w Tarnawcach

Komitet kościelny w Korytnikach

Skorzystaj z ulgi podatkowej

Kościół w Krasiczynie BŚl  w Katowicach Oddział  w Przemyślu

10501546-1200757050

Kancelaria parafialna czynna    codziennie 7.00 - 8.00
Po południu 1 godz. Przed Mszą św. tj. 17,00 – 18,00  

Tel. Parafii 67-18- 414

e-mail:stabar1@priv4.onet.pl

Wieści Krasiczyńskie – Tygodnik Parafialny

Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz

Rok XIV str. 24  nakład 400 koszt 60 gr

Druk: Plebania w Krasiczynie  26 .10  2002

OTO SŁOWO BOŻE

XXX NIEDZIELA ZWYKŁA

I Czytanie z Księgi Wyjścia 22, 20-26
To mówi Pan:

„Nie będziesz gnębił i nie będziesz uciskał cudzoziemców, bo wy sami byliście cudzoziemcami w ziemi egipskiej.

Nie będziesz krzywdził żadnej wdowy i sieroty. Jeślibyś ich skrzywdził i będą Mi się skarżyli, usłyszę ich skargę, zapali się gniew mój i wygubię was mieczem, i będą żony wasze wdowami, a dzieci wasze sierotami.

Jeśli pożyczysz pieniądze ubogiemu z mojego ludu, żyjącemu obok ciebie, to nie będziesz postępował wobec niego jak lichwiarz i nie każesz mu płacić odsetek.

Jeśli weźmiesz w zastaw płaszcz twego bliźniego, winieneś mu go oddać przed zachodem słońca, bo jest to jedyna jego szata i jedyne okrycie jego ciała podczas snu. I jeśliby się żalił przede Mną, usłyszę go, bo jestem litościwy”.

II  CZYTANIE z I Listu świętego Pawła Apostoła do Tesaloniczan1 Tes 1, 5c-10
Bracia:

Wiecie, jacy byliśmy dla was, przebywając pośród was. A wy, przyjmując słowo pośród wielkiego ucisku, z radością Ducha Świętego, staliście się naśladowcami naszymi i Pana, by okazać się w ten sposób wzorem dla wszystkich wierzących w Macedonii i Achai.

Dzięki wam nauka Pańska stała się głośna nie tylko w Macedonii i Achai, ale wasza wiara w Boga wszędzie dała się poznać, tak że nawet nie trzeba nam o tym mówić. Albowiem oni sami opowiadają o nas, jakiego to przyjęcia doznaliśmy od was i jak nawróciliście się od bożków do Boga, by służyć Bogu żywemu i prawdziwemu i oczekiwać z niebios Jego Syna, którego wzbudził z martwych, Jezusa, naszego wybawcę od nadchodzącego gniewu.

Słowa Ewangelii według świętego Mateusza Mt 22, 34-40
Gdy faryzeusze dowiedzieli się, że Jezus zamknął usta saduceuszom, zebrali się razem, a jeden z nich, uczony w Prawie, zapytał wystawiając Go na próbę: „Nauczycielu, które przykazanie w Prawie jest największe?”.
On mu odpowiedział: „Będziesz miłował Pana Boga swego całym swoim sercem, całą swoją duszą i całym swoim umysłem”. To jest największe i pierwsze przykazanie. Drugie podobne jest do niego: „Będziesz miłował swego bliźniego jak siebie samego. Na tych dwóch przykazaniach opiera się całe Prawo i Prorocy”. 
Dziś w niektórych kościołach, obchodzona jest uroczystość rocznicy kościoła własnego i czytania są inne. 

28 X Poniedziałek –św.. Apostołów Szymona i Judy Tadeusza Czyt.: Ef 2,19-22, Łk 6,12-19

Czcimy dziś Apostołów Szymona i Judę. Nowe Martyrologium charakteryzuje ich krótko: pierwszy nazywany był Kananejczykiem lub Gorliwym, zaś drugi, nazwany Tadeuszem, był synem Jakuba. Juda w czasie Ostatniej Wieczerzy prosił Pana, by się objawił światu, a Pan Jezus mu odpowiedział: „Jeśli Mnie kto miłuje, będzie zachowywał moją naukę, a Ojciec mój umiłuje go, i przyjdziemy do niego, i będziemy u niego przebywać” (J 14,23). Za wstawiennictwem tych Apostołów prośmy, aby „Kościół stale wzrastał, pociągając do wiary nowe narody”. 
29 X Wtorek - dzień powszedni Czyt.: Ef 5,21-33;; Łk 13,18-21.
Statystyki dotyczące liczby katolików na świecie wskazują, że spełnia się to, co Chrystus Pan powiedział w przypowieści o ziarnku gorczycy. Z garstki uczniów liczba katolików wzrosła do ponad miliarda. Według Annuario Pontificio 2002 wśród 6 047 000 000 mieszkańców świata katolików ochrzczonych jest 1 050 000 000. Dokonywane przez Papieża kanonizacje i beatyfikacje wskazują na to, że nauka Chrystusa przenika życie wielu Jego wyznawców. Jezusowe przypowieści są także zaproszeniem do współpracy nad rozwojem królestwa Bożego.
30 X Środa - Czyt.: Ef 6,1-9; Łk 13,22-30.
Pan Bóg stworzył nas bez nas i pragnie zbawienia wszystkich, ale bez naszej współpracy nie może nas zbawić. Boski Nauczyciel poucza o powszechnym wezwaniu do zbawienia. Wezwanie to wymaga od chrześcijanina pracy nad własnym zbawieniem i troski o zbawienie braci oraz sióstr.
31 X Czwartek - Czyt.: Ef 6,10-20;; Łk 13,31-35.
Niektórzy pod wpływem rad osób zwanych „życzliwymi” dają się odwieść od dobrych czynów. Jezus nie dał się odwieść ani przez krewnych, ani przez wrogów od realizacji powierzonych Mu przez Ojca zadań. Pozostał wierny swojemu posłannictwu. Uczmy się od Niego wierności danemu przez Boga powołaniu.
1 XI Piątek - uroczystość Wszystkich Świętych Czyt.: Ap 7,2-4.9-14; 1 J 3.1-3; Mt 5,1-12a.
1 listopada 2001 r. przed modlitwą Anioł Pański Papież mówił, że święci „potrafili iść pod prąd, traktując Kazanie na Górze jako zasadę inspirującą życie. (...) Każdy chrześcijanin jest powołany do świętości, to znaczy do życia wg [image: image4.jpg]


błogosławieństw. Koś ciół wszystkim wskazuje, jako przykłady do na śladowania, tych braci i siostry, którzy wyróżnili się szczególnymi cnotami i stali się narzędziami Bożej łaski”.
2 XI Sobota - wspomnienie Wszystkich Wiernych Zmarłych Dziś kapłani mogą odprawiać po 3 Msze św. 

W związku z Dniem Zadusznym warto przypomnieć słowa dokumentu II Polskiego Synodu Plenarnego Liturgia Kościoła po Soborze Watykańskim II: „Synod usilnie wzywa duszpasterzy i wiernych świeckich do stałej troski o porządek na cmentarzach i o estetyczne utrzymanie wszystkich grobów, także zapomnianych przez rodziny. Zarośnięte i zaśmiecone cmentarze, zaniedbane groby, są upokarzającym świadectwem braku kultury i szacunku dla zmarłych. Zaleca się, aby na grobach zmarłych chrześcijan nie umieszczać napisów i symboli, które tchną beznadziejnością, rozpaczą czy też pogańską wizją życia pozagrobowego” (p. 140).
Niebo ( z @”GN”. 

„Na początku Bóg stworzył niebo i ziemię” (Rdz 1,1) - informuje pierwsze zdanie Pisma Świętego. Gdzie jest ziemia i czym ona jest, wiemy z własnego doświadczenia. Ale gdzie i czym jest niebo? Niebo jest tajemnicą. Wiemy o nim równocześnie dużo i bardzo mało. Tym samym słowem określamy błękitne sklepienie, które widzimy nad głową, i rzeczywistość teologiczną. W popularnym ujęciu do nieba można pójść, ale można też z niego przyjść. To właśnie uczynił Jezus - Boży Syn.
„Nasza ojczyzna jest w niebie” - przypomina święty Paweł Apostoł i dodaje - „stamtąd też jako Zbawcy wyczekujemy Pana naszego Jezusa Chrystusa, który przekształcił nasze ciało poniżone na podobne do chwalebnego swego ciała tą potęgą, z jaką może On nawet wszystko sobie podporządkować” (Flp 3,20-21). Te dwa zdania zawierają wszystkie cechy charakterystyczne nieba, pojmowanego jako chrześcijańska nadzieja. 

Jezus bardzo często mówił o niebie. Nie miał jednak na myśli jakiejś rzeczywistości cudownej i odległej. Mówił o czymś, co należy do Niego i co jest dla Niego rzeczywistością najbardziej konkretną. Mówił o nim jako „domu Ojca, w którym jest mieszkań wiele” (J 14,2). Teolodzy zastanawiają się, czy niebo to bardziej stan czy bardziej miejsce (oczywiście pojmowane nie w sensie ziemskim). W niektórych słownikach teologicznych w ogóle nie ma hasła „niebo”, albo opatrzone jest jedynie odnośnikiem do innego hasła - „życie wieczne”.

Katechizm Kościoła Katolickiego, zanim przedstawia „definicję” nieba, stwierdza: „Ci, którzy umierają w łasce i przyjaźni z Bogiem oraz są doskonale oczyszczeni, żyją na zawsze z Chrystusem. Są na zawsze podobni do Boga, ponieważ widzą Go »takim, jakim jest« (1 J 3,2), twarzą w twarz” (KKK 1023). Widzą Boga bez pośrednictwa jakiegokolwiek stworzenia, są z Chrystusem. Po prostu są w niebie. Oni już wiedzą, co to znaczy.
Dramat 

Czeczenii i Rosji

Dramat ok. 700 osób przetrzymywanych przez liczące 40-50 osób czeczeńskie komando trwa od środy wieczór w moskiewskim centrum teatralnym na Dubrowce. Atak na moskiewski teatr to odpowiedź bojowników zabitego przed rokiem w Czeczenii dowódcy polowego Arbiego Barajewa za śmierć ich dowódcy. Napastnicy są – podobno - członkami "29. dywizji czeczeńskiej". Jej dowódcą jest Mansur Barajew - krewny zabitego komendanta Arbiego Barajewa. Okupacja budynku trwa do tej pory. Żądają przerwania wojny w Czeczenii. Dyrektor FSB Nikołaj Patruszew oświadczył wcześniej w piątek, po naradzie z prezydentem Rosji Władimirem Putinem, że jeśli zakładnicy zostaną uwolnieni, to terroryści będą mieć zapewnione bezpieczeństwo.

Sytuacja zmienia się bardzo szybko i to, co czytasz, może być już zupełnie nieaktualne

Moskiewscy obserwatorzy zastanawiają się, czy zajęcie teatru przez Czeczenów zmusi wreszcie władze do rozpoczęcia negocjacji o zakończeniu wojny w republice. Takie negocjacje podjęto po ataku Szamila Basajewa na Budionnowsk w 1995 r. Rok później doprowadziły one do rozejmu, który zakończył pierwszą wojnę w Czeczenii. Od początku obecnej wojny w 1999 r. Kreml twierdzi, że może rozmawiać z Czeczenami pod warunkiem, że złożą oni broń i wydadzą Moskwie swoich przywódców. Czeczeni chcą, by w rozmowach pokojowych reprezentował ich prezydent Asłan Maschadow. Moskwa nie chce go jednak uznać za legalnego przywódcę.  Tymczasem wojna w Czeczenii – a daniem wielu, ludobójstwo, gwałty i przemoc trwa nadal. 

Niemiecka gazeta "Die Welt" twierdzi, że prawdziwa liczba ofiar trwającej od 1999 r. wojny w Czeczenii jest kilkakrotnie wyższa, niż utrzymują rosyjskie władze, a sytuacja wojskowa armii rosyjskiej znacznie gorsza, niż zapewnia Kreml  Na wojnie w Czeczenii zginęło już blisko 10 tys. rosyjskich żołnierzy, a nie 4,5 tys. - jak twierdzi Kreml. Zginęło też nie 13 tys., jak chce Moskwa, ale ponad 80 tys. czeczeńskich cywilów i partyzantów. Niemiecki wywiad uważa, że mimo ogromnej przewagi w ludziach (w Czeczenii stacjonuje blisko 100-tys. armia, podczas gdy siły mudżahedinów szacuje się na 2 tys.) i sprzęcie Rosjanie nie są w stanie sprawować kontroli nad zbuntowaną republiką. Zdaniem niemieckiego wywiadu położenie Rosjan będzie się tylko pogarszać z powodu upadku morale, bałaganu i korupcji w armii oraz wrogości ludności cywilnej, która zrażona brutalnością rosyjskich operacji pacyfikacyjnych coraz częściej wspiera powstańców.   

Okupacja teatru w Moskwie spotkała się z ostrą krytyką polityków z całego Świata, w tym także przedstawicieli Kościołów. Głos zabrał tak zwierzchnik prawosławia jak i arcybiskup katolicki.  Terror nie rozwiąże żadnych problemów! – woła katolicki metropolita w Moskwie abo Tadeusz Kondrusiewicz. Jego zdaniem, "to kolejna bieda, kolejne wyzwanie przed rosyjskim społeczeństwem". We wszystkich kościołach archidiecezji trwają nieustanne modlitwy w intencji pokojowego rozwiązania problemu oraz bezpieczeństwa dla zakładników.  

Zwierzchnik Rosyjskiego Kościoła Prawosławnego patriarcha Aleksy II.  napisał „Proszę islamskich duchownych liderów Rosji i świata, aby oddziaływali na sumienia tych ludzi, tak by nie zabijali niewinnych" Wezwał także władze rosyjskie do mądrych i odpowiedzialnych działań, tak "by zachowane zostało ludzkie życie" i aby akty terroru nie powtórzyły się ani w Moskwie, ani w całej Rosji.

Okupacja centrum teatralnego na Dubrowce trwa od środy wieczór. Grupa czeczeńskich bojowników wzięła tam jako zakładników kilkaset osób, w tym kilkunastu obcokrajowców. Żądają przerwania rosyjskiej akcji zbrojnej w swym kraju i grożą zabijaniem zakładników.

Od akcji terrorystów odcinają się również czeczeńskie władze. @KAI 

Zbigniew Brzeziński podejrzewa, że kryzys w Moskwie sprowokowany został przez siły, którym zależy na storpedowaniu pokojowego rozwiązania konfliktu w Czeczenii. Jego zdaniem, dramat z zakładnikami jest wynikiem odwrócenia oczu świata od Czeczenii. "Tragiczna sytuacja w Moskwie, w rezultacie której niewinni Rosjanie są ofiarami, jest wynikiem obojętności świata na powolne wyniszczanie małego narodu. Jedynym rozwiązaniem jest zrozumienie przez Kreml tego co wcześniej Ameryka zrozumiała odnośnie Wietnamu, a Francja odnośnie Algierii" 

Rosyjska prasa spekuluje, jaki wariant rozwiązania problemu przyjmą władze: zły, gorszy, najgorszy. Dziennik "Izwiestija" pisze: 

Wariant pierwszy - zły. "Po długich i trudnych rozmowach władza postanawia zgodzić się na żądania terrorystów. Bojownicy wypuszczają zakładników i wraz z zakładnikami wracają do Czeczenii.  Rosja w takim wypadku ugina się, po czym następuje powtórka z pierwszej wojny czeczeńskiej (1994-96) - światowe media pokazują cieszących się i tańczących z radości Czeczenów, "gdzieś w Turcji" rozpoczynają się negocjacje pokojowe, Czeczenia uzyskuje niepodległość, a za kilka lat zaczyna się kolejna wojna, bo tym razem niepodległe państwo zamierza stać się zalążkiem islamskiego imperium. 

Wariant drugi - gorszy. "Generałowie relacjonują prezydentowi (Władimirowi Putinowi), że gotowi są zamoczyć terrorystów w kiblu (słowa Putina po zamachach z 1999 roku przypisywanych Czeczenom - PAP) (...) przy minimalnych ofiarach wśród zakładników”, przecież "prestiż mocarstwa wymaga użycia siły, a moralne wytłumaczenie to ogólnoświatowe doświadczenie, które radzi by nie chodzić na pasku terrorystów" Rozpoczyna się szturm - naraz ze wszystkich czterech stron oraz z powietrza i z piwnic budynku. O ile – w teorii – wszystko wygląda wszystko pięknie, to w czasie akcji oczywiście popełnione zostają liczne błędy. "Rezultat to kilku zabitych wśród członków sił specjalnych, zlikwidowani absolutnie wszyscy terroryści i wiele ofiar wśród bezbronnych zakładników - pełne patosu pogrzeby, wiele słów". 

Wariant trzeci - najgorszy, to - według "Izwiestii" -połączenie dwóch pierwszych rozwiązań - szturm, który w trakcie kończy się morzem krwi i kompletnym fiaskiem, a potem rozmowy i ostatecznie znów powrót do wariantu pierwszego - radość Czeczenów, negocjacje, wojna.  Rezultat łączenia dwóch wariantów to - według niego - "mnóstwo trupów i pełna utrata twarzy przez politycznych przywódców państwa". 

"Chciałoby się wierzyć - konkluduje "Izwiestija" - że rosyjscy politycy i służby specjalne zdołają znaleźć jakiś czwarty, dobry wariant wyjścia z wyjątkowo ciężkiej sytuacji. Mamy nadzieję, że wszystkich zakładników uda się uratować. Boże dopomóż nam!". 

Od Redakcji

Wierzącym Czytelnikom polecam do częstego odmawiania w tych dniach modlitwy:

„Na ramiona swoje weź , o Panie, 

Tych co sami wrócić już nie mogą”.

Nie potrafią  – wrócić do stołu obrad, wrócić do zasad demokracji, Bo co „u ludzi niemożliwe, u Boga zawsze jest możliwe” 

Czemu więc, do diaska, - zapyta ktoś, nie następuje to pojednanie, jeśli możliwe? 

Bo jak pisze Apostoł Jakub, „Albo się nie modlimy, albo się źle modlimy”. Wyłuskajmy z pośród siebie w naszej parafii, choć kilka osób wielkiej modlitwy, a wiele problemów świata będzie łatwiejszych do rozwiązania, Ks. BS
Terroryzm w Rosji 

  14 czerwca 1995 - 200 Czeczenów pod wodzą słynnego komendanta Szamila Basajewa zajęło szpital w Budionnowsku na południu Rosji wraz z 1500 zakładników. Zginęło ok. 150 zakładników. Terroryści dostali gwarancje bezpieczeństwa i wraz z częścią zakładników wrócili do Czeczenii. Rozpoczęły się negocjacje pokojowe między Rosją i Czeczenami.

  9 stycznia 1996 - komando pod wodzą Salmana Radujewa opanowało na krótko 40-tys. miasto Kizlar. W czasie krwawej rozprawy zginęło 100 ludzi - Czeczenów i zakładników.

  16 listopada 1996 - 64 osoby zginęły w Kaspijsku w Dagestanie, w zniszczonym przez bombę bloku, gdzie mieszkali rosyjscy wojskowi wraz z rodzinami. O zamach oskarżono Czeczenów. 

  4 września 1999 - samochód-pułapka eksplodował w Bujnaksku w Dagestanie przed domem zamieszkanym przez rosyjskich wojskowych i ich rodziny. Zginęły 64 osoby. W Czeczenii zaczynała się właśnie nowa wojna na Kaukazie.

  9 września 1999 - bomba rozerwała dziewięciokondygnacyjny budynek mieszkalny w południowo-wschodniej części Moskwy. Zginęły co najmniej 93 osoby. Władze oskarżyły o zamach Czeczenów.

  13 września 1999 - wybuch bomby zniszczył dom w południowej części Moskwy. Zginęło kilkadziesiąt osób. O ten zamach także oskarżono Czeczenów.

  16 września 1999 - bomba zniszczyła doszczętnie dziewięciopiętrowy blok w Wołgodońsku na południu Rosji. Zginęło 18 osób. 

  8 sierpnia 2000 - 13 osób zginęło, ponad 90 zostało rannych w eksplozji bomby w ruchliwym przejściu podziemnym pod placem Puszkina w centrum Moskwy. Władze sugerowały, że to dzieło Czeczenów, niektórzy milicjanci utrzymywali, że to porachunki gangów. 

  9 maja 2002 - w Kaspijsku eksplodowała bomba w czasie parady z okazji Dnia Zwycięstwa. Prawie 40 osób zginęło - głównie żołnierzy, dzieci i kombatantów. 150 ludzi zostało rannych.
Czy Ameryka odetchnie/

Władze amerykańskie są przekonane, że zaaresztowały snajpera, który od kilku tygodni siał przerażenie w okolicach Waszyngtonu. Po trzech zatrzymano wreszcie dwóch podejrzanych: jest 42-letniego Johna Allena Muhamada oraz będącego prawdopodobnie jego pasierbem, 17- letniego Johna Lee Malvo.

Organy ścigania nie wykluczają, że obaj mogli mieć jeszcze wspólników, np. współwłaściciela samochodu, którym się poruszali, a w którym znaleziono karabin półautomatyczny Bushmaster, użyty w co najmniej 11 spośród 13 "ataków snajpera". W karoserii samochodu, w którym obaj mężczyźni spali, znajdowała się specjalnie zrobiona dziura umożliwiająca strzelanie z niego nawet bez otwierania okien. 

Kompromitujące dla policji jest – moim zdaniem – to, że zostali oni po raz pierwszy zatrzymani w swym samochodzie  już 8 października, po pierwszych sześciu morderstwach.  Policja puściła ich jednak, gdyż według relacji świadków, "snajper" miał jeździć białą furgonetką marki Chevrolet Astro z drabiną na dachu.

Unijne pieniądze

Dość niespodziewanie dla obserwatorów Unia Europejska zgodziła się zaproponować  wchodzącym do wspólnoty krajom, w ramach "regionalnej pomocy" sumę 23 miliardów euro w latach 2004-2008. W piątek dokument ma być przedyskutowany po raz ostatni i przyjęty przez przywódców "piętnastki" w Brukseli. Potwierdzono też, iż Unia w 2004 roku zostanie rozszerzona o dziesięć państw i ustalono że unijne wydatki na cele rolnictwa w latach 2007-2013 zostaną zamrożone na poziomie 2006 roku. Wyjątkiem ma być stopniowo zwiększany fundusz rozwoju wsi. 

Dokument jest wyrazem kompromisu, uzgodnionego w czwartek, gdy na kolacji inaugurującej szczyt UE w Brukseli doszło do "prawdziwego przełomu" i przyznania dopłat bezpośrednich rolnikom z przyszłych krajów członkowskich, w tym Polski. "Dziś wieczorem mieliśmy prawdziwy przełom. Zgodziliśmy się na propozycję Komisji Europejskiej dotyczącą stopniowego obejmowania nowych członków bezpośrednim wsparciem dochodów rolniczych" - powiedział przewodniczący obradom Anders Fogh Rasmussen. (mag)

Rząd poręczył dwa kredyty na budowę statków przez Stocznię Gdynia, o łącznej wartości 51 milionów dolarów. W imieniu rządu gwarancje złożyło Ministerstwo Finansów. Skarb Państwa wprowadził swojego przedstawiciela do kierownictwa Stoczni Gdynia – jej zarząd został powiększony z trzech do czterech osób. Zwiększenie udziału przedstawicieli Skarbu Państwa we władzach stoczniowej spółki było jednym z warunków uruchomienia przyrzeczonych przez rząd gwarancji kredytowych.

Mimo zagwarantowania pieniędzy dla Stoczni odbyła się burzliwa  manifestacja protestacyjna "Solidarności" przed Kancelarią Premiera w Warszawie. 

Na dyżurze

Odfajkowując miesięczny dyżur 22.10. br. w Poradni z nudów wierutnych, najpierw przewietrzyłem wszystkie dostępne pomieszczenia a potem oddałem się lekturze , bardzo ciekawych, nie powiem periodyków poświęconych alkoholizmowi. Np. w piśmie „TRZEŹWOŚĆ’ znalazłem takie rozważanie p. Tadeusza Rogowskiego,  redaktora naczelnego,:

W Polsce przybywa dzieci potrzebujących pomocy. Nie każde dziecko żyje w odpowiedzialnej rodzinie, nie każde może liczyć na rodziców Chrzestnych. Niektóre dzieci musi ochronić społeczeństwo. Jednak, by nieść prawdziwą pomoc, potrzeba etyki, zapału i odpowiednich środków materialnych. Skuteczność państwa i samorządów w tej dziedzinie nie może być wielka, dlatego zerkamy na organizacje pozarządowe czy parafie. I tu pojawiają się problemy, szczególnie dla katolików.

Tadeusz Rogowski pisze: Biedne dziecko jest dzisiaj „na wagę złota" - dosłownie. „Najcenniejsze" to takie, które jest jednocześnie biedne i chore, do tego jest półsierotą, koniecznie z rodziny patologicznej. Wtedy mogą mu pomagać kolejno: ośrodek pomocy społecznej, szkoła, poradnia psychologiczno-pedagogiczna, towarzystwo przyjaciół dzieci, rzecznik praw dziecka, stowarzyszenie niepełnosprawnych, organizacje pozarządowe, fundacje walki z..., i tak aż do osiemnastego roku życia. 

Wtedy dorosłe już dziecko przejmują: powiatowy urząd pracy, noclegownia, centrum wspierania czegoś tam, i znów liczne organizacje pozarządowe. Z czasem dziecko zostaje matką lub ojcem swojego dziecka, które... itd. 

W Polsce jest już kilkadziesiąt tysięcy organizacji pozarządowych, zatrudniających ponad 100 tyś. etatowych pracowników i zawodowych specjalistów. I tylko prawdziwych wolontariuszy zaczyna tam brakować. 

Idea szlachetna, ale jej efekty znacznie odbiegają od oczekiwań. Obecnie mówi się o „trzecim sektorze" gospodarki. Co do jego wartości, zdania są podzielone. Jedni chwalą organizacje pozarządowe, twierdząc, że dzisiaj trudno już sobie wyobrazić opiekę społeczną bez tego sektora, inni mówią, że ów sektor to cichy sojusznik biurokracji, przyczyniający się do dławienia gospodarki i demoralizacji społecznej. Niekiedy zdecydowana większość organizacji pozarządowych jest lub staje się politycznie zależna od rządzącej partii: Ich budżety w blisko stu procentach pochodzą z dotacji samorządowych, a we władzach tych organizacji zasiadają partyjni działacze. Organizacje stały się już zakładami pracy z etatowymi pracownikami i domagają się coraz więcej pieniędzy. Dotacje na takie cele z reguły nie podlegają przepisom o zamówieniach publicznych

Są i inne problemy. Poważne zastrzeże nia budzi poziom etyczny różnych „miłośników dzieci", bulwersujące fakty, związane z niektórymi osobami zawodowo zajmującymi się dziećmi pokrzywdzonymi.

Inny problem, to przyznawanie sobie przez „działaczy" wysokich płac. Niekiedy  utrzymywanie świetlic Towarzystwa Przyjaciół Dzieci jest o 60 proc. droższe od świetlic miejskich. Sporą część miejskich dotacji pochłaniają koszty utrzymania zarządu, limity kilometrów itd. W innych organizacjach gwałtownie wzrastają koszty wynagradzania „działaczy" i utrzymania zarządów.

Wiele organizacji, działających pod szczytnymi hasłami, staje się dzisiaj narzędziem subtelnej psycho-ateizacji społeczeństwa. Na przykład niemal cała profilaktyka alkoholowa opiera się na szkolnych programach, polegających na stosowaniu metod manipulacji psychoterapeutycznych. W jednej z organizacji pomagających narkomanom działa „grupa relaksacyjna", która prowadzi zajęcia oparte o elementy: „bioenergetyki, ćwiczeń integracyjnych, jogi, muzykoterapii". Prowadzone są również zajęcia specjalistyczne w następujących blokach tematycznych: „sztuka pomagania, edukacja psychoseksualna, warsztaty teatralne, warsztaty dziennikarskie, trening interpersonalny".

Wdrażane są w Polsce programy pomocowe finansowane z Unii Europejskiej. Jest jednak coś, co musi budzić niepokój. Pro-gramy te, stanowczo preferują wyłącznie świeckie organizacje pozarządowe. Na przykład w zasadach uruchomionego niedawno w Polsce programu Acccss 2000 (5,7 min euro do podziału w 2002 r.) zapisano: „z budżetu Programu nie mogą korzystać inicjatywy organizacji i związków wyznaniowych, kościołów oraz projekty o charakterze religijnym". Jest to oczywista niekonsekwencja, nosząca cechy dyskryminacji organizacji kościelnych. Bo skoro celem Programu jest „wspieranie działań w sferze polityki społecznej, ze szczególnym uwzględnieniem zagrożonych marginalizacją grup społecznych", to dlaczego ksiądz i parafianie z rejonów popegeerowskich, którzy pomagają dzieciom i młodzieży, są wyłączeni spod dobroczynnych skutków Programu? Mimo, że jak mało kto, spełniają kryteria Programu, nie będą mogły ubiegać się o dotacje. Na razie więc programy europejskie uruchamiane w Polsce wzmacniają i utrwalają zastaną strukturę „trzeciego sektora", tworzonego dotąd według kryteriów społecznej „poprawności". W tej sytuacji świeckie organizacje kościelne mogą zrobić tylko jedno - zarejestrować się na podstawie prawa państwowego jako stowarzyszenia i fundacje świeckie.

Jednak chcąc pomagać skutecznie innym, nie trzeba od razu wychodzić ze struktur kościelnych. Kościół nie musi wyręczać instytucji życia publicznego. Kościół po prostu prowadzi działalność charytatywno-pomocową w dziedzinach, w których instytucji publicznych nie było lub wspiera społeczeństwo, gdy instytucje te zawodzą.

Czasopismo wyraźnie prokościelne bardzo rozszerza punkt widzenia na wiele problemów alkoholizmu i uzależnień w naszym kraju.  Polecam wszystkim zainteresowanym i zatroskanym tymi sprawami. Ks. BS.

Prawo ( jazdy) "na lewo" 

Sie przejechał.
Prokuratura Rejonowa w Rzeszowie postawiła Józefowi O., wicedyrektorowi Wojewódzkiego Ośrodka Ruchu Drogowego w Przemyślu, piastującemu też inną wysoką funkcję, zarzut przyjmowania korzyści majątkowych.

 Dzięki jego protekcji można było uzyskać prawo jazdy bez konieczności przystępowania do egzaminu. Sprawa ma charakter rozwojowy. W aferę zamieszanych jest szereg osób. 16.10 36-letniego Józefa O. zatrzymali funkcjonariusze z Wydziału ds. Zwalczania Przestępstw Gospodarczych Komendy Wojewódzkiej Policji w Rzeszowie. Skutego kajdankami zabrali wprost z miejsca pracy. Uczynili to na oczach pracowników placówki i osób oczekujących tam na egzaminy. Policyjne dochodzenie dotyczące wręczania łapówek i nieprawidłowości w WORD toczyło się już od kilkunastu miesięcy, ale w tym czasie przemyska Prokuratura Okręgowa odmówiła wszczęcia postępowania uznając, że nie doszło do popełnienia przestępstwa. 

Prokuratura ustaliła, że co najmniej 10 osób za łapówki rzędu 1200-1700 złotych otrzymało prawo jazdy, pomimo że nie przystąpiły do egzaminu Liczba kupionych uprawnień może być jednak znacznie większa. @ D DELMANOWICZ

Chorym gorzej, kasom lżej

Pacjenci więcej stracili, niż zyskali, na zmianach list leków refundacyjnych wprowadzonych w kwietniu przez Ministerstwo Zdrowia. Kto jeszcze stracił? Same firmy. Kto zyskał? Kasy chorych Stowarzyszenie Przedstawicieli Firm Farmaceutycznych w Polsce przedstawiło wstępny raport o skutkach zmian na listach leków refundowanych. 

Z dokumentu wynika, że zmiany na listach okazały się korzystne głównie dla kas chorych, które od kwietnia do sierpnia zaoszczędziły ok. 203 mln zł. Dlaczego? Po pierwsze, firmy farmaceutyczne i dystrybutorzy leków obniżyli ceny farmaceutyków o 10-40 proc. więc kasy wydały na refundację leków o blisko 83 mln zł mniej. Po drugie, wskutek wykreślenia z list niektórych leków wydatki na refundację spadły w kasach o 120 mln zł.

A pacjenci wyłożyli 120 mln zł na leki, które z list refundacyjnych wykreślono. - To, że leki z listy zniknęły, nie oznacza przecież, że chorzy przestali je kupować. Jednocześnie na obniżeniu cen innych leków pacjenci zyskali 58 mln zł. W sumie wydatki pacjentów na leki na receptę wzrosły w tym okresie o 62 mln zł.

Według szacunków przedstawionych przez stowarzyszenie w ciągu 12 miesięcy od wprowadzenia zmian na listach refundacyjnych  kasy chorych zaoszczędzą na lekach 450-500 mln zł. 60 proc. tego (ok. 300 mln zł) zapłacą  pacjenci z własnej kieszeni. Zapowiadając zmiany resort wyliczał początkowo oszczędności na 1,2 mld zł w całym 2002 r. Ostatnie szacunki - ok. 750 mln zł

Nie ma pieniędzy...

Karaibska firma Caribbean Distillers Corporation, która niedawno kupiła łańcucki "Polmos" kolejny raz przesunęła termin zapłaty za fabrykę. Prywatyzacja firma znów się odwleka i pod znakiem zapytania staje ważność umowy sprzedaży zawartej przez Ministerstwo Skarbu Państwa z właścicielem CBC Martinem Crowleyem. W załodze tymczasem narasta niepokój. - Nie wiemy co się dzieje. To już kolejny termin zapłaty, nie wiemy co o tym myśleć – usłyszeliśmy od pracowników zakładu. Ludzie boją się przyszłości, tym bardziej, że osoby związane z Crowleyem nie ukrywają, że ich zdaniem zatrudnienie w "Polmosie" (obecnie ok. 300 osób) jest zbyt duże. Nieoficjalnie wiadomo, że w fabryce 

O kupno łańcuckiego "Polmosu" starało się osiem firm, znacznie bardziej znanych w Polsce niż karaibskie przedsiębiorstwo. Jedna z nich oferowała za fabrykę kwotę 25 milionów złotych, czyli prawie dwa razy więcej niż zapłaci CDC.  

Tropiąc ślady istnienia i działalności CDC „SuperNowości trafiły na wywiad jakiego Crowley udzielił jednemu z amerykańskich pism. Styl i wyrażenia użyte w materiale sprawiają wrażenie, że został on przygotowany na zlecenie, w ramach promocji. Właściciel CDC przedstawia się tam jako magnat tequili. W wywiadzie ujawnia, że w działalności gospodarczej kieruje się filozofią Zen, a zamiast tradycyjnych metod działalności gospodarczej preferuje... metafizykę. @ „SN”. 

W Krasiczynie wręczono Polsko-Ukraińskie Nagrody Pojednania

Jacek Kuroń, polityk Unii Wolności, Mykoła Riabczuk, ukraiński poeta, pisarz i dziennikarz, Polsko-Ukraiński Batalion Sił Pokojowych 21. Brygady Strzelców Podhalańskich zostali laureatami drugiej edycji ,,Nagrody Pojednania", którą 19 bm. wręczono podczas gali w krasiczyńskim zamku. 

Powołana w marcu 2000 roku w podprzemyskim Arłamowie Kapituła ,,Nagrody Pojednania" tworzona przez wybitnych przedstawicieli Kościoła oraz świata nauki, kultury, polityki i mediów, już po raz drugi przyznała swoje wyróżnienia. Spośród kilkudziesięciu zgłoszeń członkowie wymienionego gremium wybrali dwóch laureatów: ze strony polskiej - Jacka Kuronia (ze względu na komplikacje zdrowotne nie mógł przybyć do Krasiczyna) i ze strony ukraińskiej - Mykołę Riabczuka. 

baj nagrodzeni konsekwentnie i bezkompromisowo starają się przedstawiać prawdziwą wizję wzajemnych stosunków polsko-ukraińskich, nie unikając tematów bolesnych dla obu narodów – powiedział red. Marek Cynkar, sekretarz Kapituły, odczytując jej werdykt. - Na szczególne wyróżnienie zasługuje fakt, że Mykoła Riabczuk dokonuje przede wszystkim rewizji mitów dotyczących ukraińskiej przeszłości wśród samych Ukraińców, natomiast Jacek Kuroń nie unika żadnej okazji, aby zmieniać polską wrażliwość na kwestie ukraińskie.

,,Nagroda Pojednania" przypadła też w udziale sformowanemu pod koniec lat dziewięćdziesiątych Polsko-Ukraińskiemu Batalionowi Sił Pokojowych 21. BSP (przyznano ją batalionowi za umacnianie polsko-ukraińskiej współpracy na forum międzynarodowym). Stworzono go na bazie pododdziałów z Jaworowa i Przemyśla. Aktualnie PolUkrBat przebywa na kolejnej misji pokojowej w Kosowie, gdzie wchodzi w skład międzynarodowych sił KFOR i zyskuje wysokie noty dowódców NATO. 

Pojednanie pomiędzy Polakami i Ukraińcami musi być wypełniane treścią, a nie może ograniczać się tylko i wyłącznie do słów - stwierdził ks. kardynał Lubomyr Huzar, metropolita lwowski obrządku greckokatolickiego, zwierzchnik Kościoła Greckokatolickiego na Ukrainie, członek Kapituły ,,Nagrody Pojednania".

Inny członek Kapituły Nagrody Pojednania Janusz Onyszkiewicz zaznaczył, że Batalion Polsko-Ukraiński nie otrzymał nagrody za wypełnianie swoich misji wojskowych. - Nagrodzony został za to, że przez jego szeregi w ciągu ostatnich kilku lat przeszło wiele  tysięcy młodych ludzi z obu krajów. Wspólna służba pozwoliła im przełamywać stereotypy o obu narodach - przypomniał. 

Zdaniem Stanisława Cioska z Kancelarii Prezydenta RP: - Pomysł nagrody nie narodził się na salonach Warszawy czy Kijowa, ale w miejscu szczególnym - w Przemyślu i ten fakt cieszy najbardziej
Idea ,,Nagrody Pojednania" zrodziła się przy okazji budowy Ekumenicznego Domu Pomocy Społecznej w Prałkowcach koło Przemyśla. Z inicjatywą jego powstania wystąpiło Zgromadzenie Sióstr Służebnic Niepokalanej Panny Maryi. Laureatami ubiegłorocznej ,,Nagrody Pojednania", wręczonej po raz pierwszy w obecności Ojca Świętego Jana Pawła II goszczącego we Lwowie, zostali: ze strony polskiej prof. Jerzy Kłoczowski z Lublina i ze strony ukraińskiej Iwan Wakarczuk, rektor Uniwersytetu im. Iwana Franko we Lwowskie. Ponadto przyznano dodatkowe, równorzędne wyróżnienie dla ukraińskiej i polskiej społeczności Mariampola na Ukrainie. @”SN”D DELMANOWICZ

Miasto Mniszchów

W Muzeum Historycznym - Pałac w Dukli można oglądać wystawę "Z dziejów Dukli i dukielskiego zespołu pałacowo-parkowego".

Do okresu świetności Dukli nawiązują na wystawie elementy wystroju wnętrz, przywilej królewski dla Mniszcha, portrety Mniszchów, kopie XVIII-wiecznych medalionów i fotografie rycin. Dzięki ambicjom mecenasowskim Mniszchów Dukla zaistniała w dziejach teatru polskiego, historii bibliotek, malarstwa, architektury i ogrodnictwa, w literaturze, a nawet na polu oświaty.

Na wystawie zaprezentowano wizerunki właścicieli dóbr dukielskich, jak również rezydentów i gości pałacu. Organizatorzy wystawili także książki w oprawie półfrancuskiej, sygnowane na grzbiecie tłoczonym złoconym napisem "Dukla". Pochodzą one z biblioteki pałacowej, której tradycje sięgają czasów mniszchowskich. Na wystawie prezentowane są również: archiwalia, dokumenty, korespondencja, XIX-wieczne ryciny, starodruki, mapy, fotografie w różnym stopniu dokumentujące historię Dukli.@MAP

Kościół Krasickiego

Barokowy zespół kościelno-klasztorny OO. Karmelitów Bosych w Przemyślu kryje w sobie wiele cennych pamiątek historii. Prowadzone tam sukcesywnie prace remontowo-konserwatorskie wydobywają na światło dzienne zabytki, które z czasem mogłyby ulec całkowitej degradacji. Obecnie trwa remont dachu i rozbiórka wyższej kondygnacji budynku klasztornego, stanowiące jeden z etapów przywracania dawnego wyglądu tej zabytkowej budowli.

Fundatorem kościoła i klasztoru pw. Najświętszego Serca Pana Jezusa w Przemyślu był Marcin Krasicki, wojewoda podolski i starosta przemyski. Powstanie świątyni datuje się na lata 1625-30. Po kasacie zakonu karmelitów w 1784 r. kościół przejęli grekokatolicy, a świątynię przemianowano na katedrę. Rozebrano i wywieziono m.in. przepiękny barokowy ołtarz główny, a z bocznych usunięto figury świętych. W 1946 r. obiekt powrócił do prawowitych właścicieli, a w 1979 r. rozpoczęto tam kompleksowy remont. Dotychczas renowacji poddano większość spośród trzynastu zniszczonych figur, dzieł snycerzy słynnej rzeźbiarskiej szkoły lwowskiej, m.in. z pracowni Pinzla sprzed dwóch stuleci, które systematycznie scalane są z ołtarzami. 

Prace finansowane ze środków klasztornych zaplanowano na dwa najbliższe lata. Po zakończeniu remontu obiekt będzie służył zakonowi jako dom formacyjny, a także różnym grupom modlitewnym działającym przy parafii, m.in. Karmelitańskiemu Ruchowi Ewangelizacyjno-Modlitewnemu, Ognisku Misyjnemu, Bractwu Szkaplerznemu, a więc świeckim czynnie zaangażowanym w życie Kościoła - mówi ojciec proboszcz. Obok prac remontowo-budowlanych w świątyni trwa restauracja ołtarzy bocznych, a w przyszłości planowana jest rekonstrukcja ołtarza głównego. Brak odpowiednich funduszy uniemożliwia realizację wszystkich zamierzeń, m.in. remontu najstarszej części murów miejskich znajdujących się na terenie klasztoru. Na razie ten zabytkowy fragment fortyfikacji został tymczasowo zabezpieczony i jak mówi ojciec Gut - może w przyszłości również doczeka się restauracji.@”NDz”.M. Kamieniecki

Krasiczyńska sygnaturka

18.10. W wieżyczce przylegającej do Baszty Boskiej renesansowego zamku w podprzemyskim Krasiczynie zawisł 30-kilogramowy dzwon wykonany i podarowany przez Witolda Sobola i Waldemara Olszewskiego, prowadzących Odlewnię Dzwonów Jana Felczyńskiego w Przemyślu.  Poprzedni, widniejący niegdyś we wieżyczce dzwon zniknął bez śladu i obecnie nikt z żyjących nie wie jaki spotkał go los. W piątek poprzednie dzieło ludwisarzy zastąpiono więc nowym, które przyozdobiono płaskorzeźbami czterech ewangelistów oraz herbem papieskim. Dzwon poświęcił ks. Stanisław Bartmiński, proboszcz miejscowej parafii. 

Od chwili zakończenia II wojny światowej krasiczyński zamek - rodowa kolebka Sapiehów - choć częściowo poddawana konserwacji, nieustannie popadał w ruinę. Taka sytuacja trwała do 1996 roku, kiedy obiekt wraz z otaczającym go wielowiekowym parkiem, przeszedł w ręce warszawskiej Agencji Rozwoju Przemysłu SA. Niebawem renesansowa budowla zaczęła stopniowo ożywać i przynosić dochody, a tym samym zarabiać na swoje utrzymanie. 

Do tej pory odrestaurowano Basztę Królewską, w której zlokalizowano restaurację, winiarnię oraz galerię, zaś w skrzydle północnym umiejscowiono sale przeznaczone do organizowania konferencji i różnego rodzaju imprez. W Baszcie Papieskiej otwarto podziemną trasę turystyczną. Najważniejszym osiągnięciem ubiegłego roku była konserwacja kurtyny południowej i cennej dekoracji sgraffitowej zdobiącej wschodnią ścianę dziedzińca zamkowego. W czasie tegorocznego sezonu konserwatorskiego przystąpiono do renowacji Baszty Boskiej, jednego z najcenniejszych elementów zamku. Planowane jest jej odwodnienie, wzmocnienie konstrukcji, a także odrestaurowanie dekoracji sgraffitowej zdobiącej ściany oraz odnowienie portalu i montaż oryginalnych drzwi wejściowych zdeponowanych w Muzeum Narodowym Ziemi Przemyskiej. W kolejnej fazie konserwatorzy skupią się na wnętrzu Baszty Boskiej i rodowej krypcie pod nią, gdzie spoczywają przodkowie rodu (Po wkroczeniu do Krasiczyna Armii Czerwonej jej żołnierze w poszukiwaniu skarbów rozbili groby, a szczątki zmarłych wyrzucili na dziedziniec).@ „SN”.D DELMANOWICZ

Bezrobocie spada i rośnie 

Na Podkarpaciu o 7,8 proc. zmalała w liczba zarejestrowanych bezrobotnych w stosunku do grudnia ubiegłego roku. To najwyższy spadek wśród 9 województw jakie mogą się takim pochwalić – poinformował Główny Urząd Statystyczny.

W grudniu 2001 było zarejestrowanych ponad 195 tysięcy bezrobotnych, a we wrześniu nieco ponad 180 tysięcy, jest wyraźna poprawa bo aż o 15 tysięcy. Jednak statystyki dotyczące bezrobocia w okresie jesienno - zimowym co roku idą w górę. - W tym okresie kończą się prace sezonowe, a więc wzrasta liczba bezrobotnych. Nie jest to jednak zbyt drastyczny skok 

Chociaż statystycznie bezrobocia spadło, ciągle upadają zakłady pracy, są zwolnienia, głównie w małych i średnich firmach, które nie mogą sobie poradzić z różnego rodzaju obciążeniami podatkowymi. Jest niby dobrze, choć jest wciąż źle. Wg.@A. ZACHARZEWSKI

Natomiast w  Powiatowym Urzędzie Pracy w Przemyślu zarejestrowano ponad 12 tys. bezrobotnych, czyli o 455 więcej, niż w analogicznym okresie ubiegłego roku. Liczba bezrobotnych w Przemyślu, (18,6 proc.bezrobocia) już od kilkunastu miesięcy przekracza średnią w Podkarpackiem (16,3) i kraju (17,4). Nieco lepsze wskaźniki ma powiat (16,6). 

Bez pracy jest zarejestrowanych 3 835 osób w wieku od 18 do 24 lat, co równa się 31,5 proc. ogółu bezrobotnych. Najwięcej bezrobotnych jest w gminach: Żurawica (987), Dubiecko (899), Orły (724). Bircza (715)i Przemyśl (695), najmniej w Stubnie (361) i Krasiczynie (436). We wrześniu najwięcej miejsc pracy stworzono w gminach: Dubiecko (32, w tym 17 subsydiowanych), Bircza ( (27, z czego 12 subsydiowanych), Żurawica (26), Fredropol (22) i Orły (21). Jest to m.in. efekt realizacji specjalnego programu aktywizacji zawodowej byłych pracowników państwowych gospodarstw rolnych i członków ich rodzin.  @”N”Wacław Burzmiński

Przemyskie blaski  i cienie

Stowarzyszenie "Emmanuel" 

Stowarzyszenie Charytatywno - Stowarzyszenie powstało w grudniu 1999 r. Wszystko zaczęło się od wyjazdu na Ukrainę.
- Pojechaliśmy z ojcem Janem z darami dla ubogich. Zobaczyliśmy, że bieda osiąga tam spore rozmiary. Postanowiliśmy działać. To był bodziec do powstania naszego stowarzyszenia. Ojciec Jan jest teraz na misji w Afryce, a ja działam tutaj - mówi Ryszard Puchyr, prezes Emmanuela. Stowarzyszenie jest łatwo zauważalne w Przemyślu dzięki charakterystycznemu, firmowemu samochodowi dostawczemu. Biały Lublin obklejony logami sponsorów i partnerów medialnych, m.in. "nowin" - Najpierw organizowaliśmy pomoc dla dzieci z niezamożnych rodzin, mieszkających na Ukrainie. Dla 120 zafundowaliśmy wypoczynek w Polsce. Pomagaliśmy również naszym maluchom. Kupowaliśmy im wyprawki szkolne, przygotowywaliśmy paczki świąteczne - wspomina Puchyr.

Obecnie w "Emmanuelu" działa kilkudziesięciu wolontariuszy. Przeważnie ludzi młodych. Spora część to członkowie Chóru Gospel. Zawsze "bojowa" mobilizacja następuje po różnych katastrofach czy klęskach żywiołowych. Wszyscy wolontariusze działają wtedy na podwyższonych obrotach. Tak było choćby podczas powodzi w okolicach Gorzyc, koło Tarnobrzega. 

Czternaście razy wyjeżdżaliśmy z darami do mieszkańców zalanych terenów. Łącznie zawieźliśmy pomoc wartą ok. 200 tys. złotych - opowiada Puchyr. Byli pierwszym transportem pomocowym z Polski, który dotarł do zalanej Pragi, wiosną br. Wracali tam jeszcze dwa razy. Artykuły medyczne, środki czystości i hiegieny osobistej, obuwie, odzież i inne rzeczy przekazane prażanom warte były prawie 150 tys. złotych. Niewiele mniej pomoc, z jaką ruszyli do Lwowa, po tegorocznej katastrofie lotniczej na tamtejszym lotnisku. Zginęło wtedy kilkadziesiąt osób, wiele było rannych i oczekiwało wsparcia. Kursowali pięć razy.

Sam mer Lwowa Lubomir Buniak przysłał mi pisemne podziękowania za pomoc - mówi prezes "Emmanuela". - Ze względu na trudną sytuację ukraińskiej służby zdrowia, postanowiliśmy, że przekażemy im 7 zautomatyzowanych łóżek ortopedycznych z 13, jakie otrzymaliśmy od ich producenta z Niemiec - dodaje. Pozostałe 6 łóżek postanowili rozdysponować pośród mieszkańców podkarpackiego. Zaapelowali, aby potrzebujący się po nie zgłaszali. Tylko w ciągu jednego dnia napłynęło 50 zgłoszeń. Wybrali najbardziej potrzebujących. 

Mile widziany jest każdy, chcący wesprzeć "Emmanuela". Dowolnej wysokości datki można wpłacać na konto tej organizacji, która swą dsiezibę ma w Przemyślu przy ul. Dworskiego 20. Nr konta - Kredyt Bank SA O/Przemyśl 15001634-121630025026. Wg@ „N”N ZIĘTAL

I pomnik Żołnierza Polskiego

Blisko 300 tysięcy złotych wydano z budżetu Przemyśla na przygotowanie pomnika Żołnierza Polskiego, który miał stanąć na placu Niepodległości w pobliżu miejsca, gdzie na cokole stała kiedyś postać generała Karola Świerczewskiego.. Jego gipsowy odlew pocięty na kawałki, znajduje się obecnie w jednym z magazynów na terenie miasta i prawdopodobnie już nigdy nie zostanie wykorzystany. Samorządowi zabrakło pieniędzy na realizację okazałego monumentu.

Inicjatorami pomysłu byli członkowie organizacji prawicowych. W 1997 roku rozstrzygnięto konkurs na projekt pomnika. Komisja konkursowa wybrała najokazalsze z zaproponowanych dzieł i w efekcie najdroższe w realizacji. Na cokole miał stanąć orzeł prawie trzymetrowej wysokości, zaś obok miało widnieć 10 tarcz, każda pięciometrowej wysokości. Koszt miało ponieść miasto. 

Kiedy projektanci pomnika Żołnierza Polskiego wykonali już jego gipsowe odlewy w skali 1: 1, okazało się, że monument nie zmieści się na placu Niepodległości, ponieważ ów teren jest podzielony na dwie części: jedna należy do samorządu, druga do Kurii Greckokatolickiej. Ów fakt przeoczono w trakcie planowania inwestycji. W międzyczasie doszły kolejne problemy. Ostatnia Rada Miejska, która niedawno zakończyła swoją kadencję zdecydowała, że na razie ,,zawiesza w czasie" pomysł realizacji dzieła z uwagi na brak pieniędzy na ten cel.  Nie mniej jednak z uwagi na podpisane wcześniej umowy musiano zapłacić artystom za wykonane gipsowe odlewy i prawa do pomnika. W sumie do tej pory wydatkowano na ten cel prawie 300 tysięcy złotych. Wiele wskazuje na to, że ze sprawą pomnika przyjdzie się jeszcze zmagać nowym radnym. Obecnie w sądzie toczy się bowiem proces o wysokość odszkodowania za składowanie odlewów. Przechowujący go mężczyzna żąda dużo więcej niż samorząd jest w stanie zapłacić.  Jak dotąd, ku społecznemu oburzeniu żaden z dawnych rajców nie poniósł konsekwencji za podjęcie przedmiotowej decyzji. 

Dziś Zbigniew Górski, rzecznik prasowy Urzędu Miejskiego w Przemyślu:  mówi:

Pomysł budowy takiego ,,olbrzyma" był od początku chybiony. Ale .... w przyszłości, jeśli tylko pomysłodawcy okażą się konsekwentni i skuteczni w działaniu, to mam nadzieję, że ów pomnik powstanie. @ „SN”D. DELMANOWICZ

Czego się Jaś nauczy...

23.10. W Przemyślu odbyła się już druga debata oksfordzka zorganizowana przez Stowarzyszenie Młodych Demokratów. Młodzi przemyślanie, uczestnicy debaty uznali, że jest tyle samo argumentów za korzyściami, jak również stratami, jakie odniesie Przemyśl po przystąpieniu Polski do Unii Europejskiej.
Spierali się uczniowie II Liceum Ogólnokształcącego i wychowankowie Specjalnego Ośrodka Szkolno-Wychowawczego nr 3. Zadaniem pierwszych było przekonanie uczniów Zespołu Szkół Elektronicznych i Ogólnokształcących (gospodarzy debaty), że Przemyśl zyska na europejskiej integracji. Rolą młodzieży z SOSzW - odwrotnie. 

Uczniowie nie wiedzieli wcześniej, czy będą się opowiadali się za, czy przeciw wspólnej Europie. Głosowanie dało remis. Sposób debatowania, spra wne prowadzenie obrad przez marszałka, jak również trzymanie się regulaminu rozmów przez młodzież oraz jej świetne przygotowanie do dyskusji mogą być wzorem dla dzisiejszego Sejmu - mówi Beata Pawlus, nauczyciel ZSEiO w Przemyślu.

Bartosz Smotrycki, przewodniczący Stowarzyszenia Młodzi Demokraci w Przemyślu: Cieszę się, że debaty dały młodym ludziom możliwość wykazania się wiedzą na temat UE i problemów regionu, a także pojęcie o konstruktywnej dyskusji. @ N ZIĘTAL

Co zrobić z psami?

Prasa doniosła, że mieszkańcy Prałkowiec  nie chcą, aby w ich sąsiedztwie nadal był przytułek dla bezdomnych psów. Mieści się on od kilku miesięcy na niewielkiej posesji z walącym się domem, w którym znajduje się ok. 80 dorosłych psów oraz szczeniaki. Zwierzęta trafiły tutaj w sierpniu. Działkę z domem wydzierżawili dla nich działacze przemyskiego Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami. Wcześniej psy znajdowały się na jednej z posesji w Przemyślu. Gdy jej właściciele dostali nakaz ich eksmisji, przytulisko przeniesiono do Siedlisk w gm. Medyka. Na krótko, gdyż władze gminy, po protestach mieszkańców, kazały je usunąć. Tak psy trafiły do Prałkowiec.

Nie jest to dobre miejsce, trudno będzie do niego dotrzeć w zimie - przyznaje Iga Dżochowska, inspektor okręgowy TOnZ. - Obiekt jest także za mały i jest mniej bud niż potrzeba.  Właściciel obiektu wymówił TOnZ dzierżawę do końca listopada. Część psów zabrały lub zabiorą schroniska z głębi Polski.

Obrońcy zwierząt twierdzą, że takie postępowanie jest przejawem nietolerancji. Najbardziej szkoda mi szczeniaków. Co z nimi będzie w zimie? - zastanawia się Franciszek Owsięga, społecznie opiekujący się psami.

Józef Zwoliński, wójt gminy Krasiczyn: - Pomimo protestów mieszkańców Prałkowiec, niewiele możemy zrobić. Były spotkania z działaczami TOnZ, ale nie dały rezultatu. 

Zgodnie z ustawą, obowiązek zapewnienia opieki nad bezdomnymi zwierzętami ciąży na gminie @ NOREBRT ZIĘTAL 

Od Redakcji

Jedni uznają mój głos za wyraz nietolerancji, wręcz zacofania, dyskwalifikujący mnie jako człowieka i Europejczyka, inni za głos rozsądku.

Jest ustawa w obronie zwierząt. Piękna, szlachetna, nakłaniająca na nas wiele obowiązków względem „młodszych braci”, czyli zwierząt. Tyle, że według mnie tchnie ona jakimś zakłamaniem i niekonsekwencją.  Z jednej strony niektórzy, bez zmrużenia oka, godzą się na zabicie „ze względów społecznych” człowieka, tyle tylko, że nienarodzonego, ale gdy chodzi o zwierzęta, nie chcą przyjąć do wiadomości, że - także „ze względów społecznych” - nie stać nas tzn. Gmin, na utrzymywanie setek psów w schroniskach, gdzie warunki są straszne, bo nie ma pieniędzy. Czy nie lepiej te psy humanitarnie uśpić, niż oszukiwać się, że zapewnimy im jakie takie warunki egzystencji? Ks. BS

Ile jeszcze takich „moteli”? 

23.10 przed Sądem Rejonowym w Rzeszowie stanęli właściciel motelu i ochroniarz, oskarżeni o zmuszanie kobiet do prostytucji, W agencji towarzyskiej działającej pod szyldem motelu kobiety były więzione i bite. Chodzi o dwie Ukrainki w wieku 27 lat. Pracowały w zamian za utrzymanie. Nie dostawały ani grosza za pracę. Proceder trwał kilka miesięcy, bo kobiety wcześniej bały się komukolwiek. Właściciel motelu odpowiada z wolnej stopy. Ochroniarz jest tymczasowo aresztowany. Grozi im do 10 lat pozbawienia wolności.

Na Podkarpaciu pod szyldem moteli lub nocnych klubów działa ok. 20 agencji towarzyskich. Kobiety, które w nich pracują, pochodzą głównie zza wschodniej granicy. Są zatrudniane na etatach np. telefonistek, a w rzeczywistości pracują jako prostytutki. Nierząd nie jest karany. Ścigane jest zmuszanie do nierządu i czerpanie z niego korzyści materialnych. Tego typu sprawy są trudne do udowodnienia przed sądem, jeżeli kobiety boją się zeznawać. Np. Trzy lata temu policja zatrzymała współwłaściciela motelu - agencji towarzyskiej k. Rzeszowa, który nie dość, że więził kobiety, to jeszcze wymyślał kary za nieposłuszeństwo. Ukrainka, która "nie spodobała się" właścicielowi bądź ochroniarzowi, bo np. brzydko tańczyła, musiała kupić do agencji za własne pieniądze lodówkę. Jeżeli tego nie zrobiła, była bita. @ADAM MAŁEK 

Zachodzi pytanie jak jest w domach publicznych działających na terenie naszej Gminy. Np. - wg. zgodnej opinii - w Tarnawcach i Olszanach?. 
Pouczenia ks. Piotra Skargi 

z  I, III i VIII KAZANIA SEJMOWEGO.

O Piotrze Skardze i jego pełnych troski i niepokoju o los Ojczyzny kazaniach sejmowych wie każde dziecko.  

Dziś, w obliczu nie mniejszego niż za jego czasów skandalu sejmowego i w dniu ważnych wyborów na naszym kraju chcę przytoczyć jeden fragment i końcową modlitwę. 

”Komu Bóg i Ojczyzna miła” niech czyta. 

Sejmy z lekarstwa w jad się obróciły. 
Sejmy, które wam były lekarstwem na wszytkie Rzeczyposp[olitej] choroby, w jad się wam obróciły. Bo na nich więcej niezgód i odrażenia myśli jeden od drugiego i stanu od stanu przyczyniacie. Na nich się buntowania i sedycyje rodzą. Z nich z więtszym rozwaśnienim wyjeżdżacie, niźli przyjeżdżacie. I tak sejmy, na ukrzepczenie zgody i miłości spójnej braterskiej uczynione, na zapalenie rozterków służą. Toć ich już lepiej nie składać, jeśli takich niespokojnych serc i myśli nie złożycie a do świętej zgody nie przystąpicie. A bez sejmów jako o sobie radzić macie, niełacno się domyślić, ażby z przykrą i niebezpieczną odmianą wszytkiego. 

Zguba karności i posłuszeństwa.
Zginęła w tym królestwie karność i disciplina, bez której żaden rząd uczynić się nie może, którą Pismo ś. pilnie wszędzie zaleca. Nikt się urzędów ani praw nie boi, na żadne się karanie nie ogląda. Bo gdy bojaźń Boża ginie i wstyd upada, w samej tyło karności urzędowej nadzieja do pohamowania złości zostaje. Której gdy nie masz. Rzeczpospolita ginie, a jako gdy obręczy z beczki opadają a nikt ich nie pobija, wszytka się rozsypuje.

Wszyscy się wolnością ślachecką bronią, wszyscy ten płaszcz na swe zbrodnie kładą, i poczciwą a złotą wolność w nieposłuszeństwo i we wszeteczność obracają. O piękna wolności, w której wszytkie swowolności i niekarności panują, w której mocniejszy słabsze uciskają, w której Boskie i ludzkie prawa gwałcą, karać się nie dadzą ani królowi, ani urzędom. 

6. Krwawy pot poddanych i uciśnienie ich. 

W poniższym tekście można zamiast „poddani, or acze, kmiotkowie – czytać pracownicy, a zamiast ziemiani , starosta – właściciele, zwłaszcza prywatni

Powiedacie sami, iż nie masz państwa, w którym by barziej poddani i oracze uciśnieni byli pod tak absolutum dominium, którego nad nimi szlachta bez żadnej prawnej przeszkody używa. I sami widzim nie tyło ziemiańskich, ale i królewskich kmiotków wielkie opresyje, z których żaden ich wybawić i poratować nie może. Rozgniewany ziemianin abo starosta królewski nie tylo złupi wszytko, co ubogi ma, ale i zabije, kiedy chce i jako chce, a o to i słowa złego nie ucierpi.

Tak to królestwo poddane robaczki nędzne, z których wszyscy żyjem, opatrzyło. Przetoż P[an] Bóg grozi u Izajasza: Isa. 3 [14-15]. "Wyście wypaśli winnice moje, i łupiestwa ubogich w domu waszym. Czemu tak kruszycie lud mój i twarzy ubogich moich mielecie?"  Jako ziarna pod młyńskim kamieniem, tak ci kmiotkowie pod pany swymi. I mówi dalej Prorok, dając znać, jako z onego łupiestwa ubogich stroją żony i córki swoje zbytnimi i wymyślnymi koszty. 
A na koniec taką pomstę opowieda: Isa. 3 [24-26]. "Miasto woniej wdzięcznej przystąpi smród; miasto złotych pasów - powrozy; miasto skędzierzowanych włosów - ogolenie i łysość; miasto białych chust - włosiennicą odziani będziecie. I prześliczni mężowie twoi mieczem, i mocarze twoi na wojnie poginą. I płakać będą brany twoje, i spustoszała na ziemi usiedzieć
Modlitwa

Boże, miłośniku i fundatorze zgody i jedności, spraw serca tych starszych naszych, aby wszyscy byli jako mąż jeden, jednej myśli i rady, na dobre Kościoła i ludu twego. Spuść im ducha zgody i miłości, aby jeden drugiemu ustępował i jeden drugiego ciężary znosił, i dla dobrego pospolitego krzywdy swoje ojczyźnie darował. Niech modlitwa twoja, którąś Ojca za nami prosił, abyśmy byli jedno, swój skutek weźmie, abyśmy rozkazania twego o spólnej miłości i pokoju słuchając, pociechę sejmów tych odnieśli. Przez mękę i śmierć drogą twoje, który z Ojcem i z Duchem Świętym królujesz na wieki. Amen.
OBWIESZCZENIE 

Wójta Gminy w Krasiczynie z dnia 11 października 2002 roku w sprawie składu obwodowych komisji wyborczych w związku z wyborami do rad gmin, rad powiatów i sejmików województwa, oraz wyborem wójta  zarządzonymi na dzień 27 października 2002 r.
Na podstawie art. 18 ust. 1 i 5 Ustawy z dnia 16 lipca 1998 r. Ordynacja wyborcza do rad gmin, rad powiatów i sejmików województw (Dz.U. Nr 127, poz. 1089 z 2002 r. – tekst jedn.) zgodnie z Uchwałą Zarządu Gminy Nr 22/02 z dn. 4 października 2002 roku  podaje się do publicznej wiadomości, co następuje:

Obwodowa Komisja Wyborcza Nr.1 w Krasiczynie w składzie:
Śliz Leszek - Przewodniczący
Martyńska Iwona - Z-ca Przewodniczącego
Kuczkowska Adela - Członek
Czucz Grzegorz - Członek
Amarowicz Jacek - Członek
Pankiewicz Joanna - Członek
Piątek Gaweł Bożena - Członek
Błachut Magdalena - Członek
Zwolińska Bogumiła – Członek

Obwodowa Komisja Wyborcza Nr.2 w Prałkowce w składzie:

Kikiela Bogusław - Przewodniczący
Kubik Marek - Z-ca Przewodniczącego
Michalczyk Alicja - Członek
Kazienko Danuta - Członek
Borsuk Agnieszka - Członek
Gaworski Damian - Członek
Kuźniar Adam - Członek
Kikiela Anna - Członek
Karbowniczyn Jacek – Członek

Obwodowa Komisja Wyborcza Nr.3 w Olszanach w składzie:

Barszcz Aleksander - Przewodniczący
Kulon Irena - Z-ca Przewodniczącego
Nowotarska Joanna - Członek
Łazuka Anna - Członek
Mucha Michał - Członek
Martyński Przemysław - Członek
Goraś Barbara - Członek
Zapołoch Władysław - Członek
Stawińska Joanna – Członek

Obwodowa Komisja Wyborcza Nr.4 w Korytnikach w składzie:

Dedio Emilian - Przewodniczący
Kochanowicz Danuta - Z-ca Przewodniczącego
Fugowski Damian - Członek
Kapostyński Janusz - Członek
Tkacz Mariusz - Członek
Sarosiński Zbigiew - Członek
Mucha Piotr - Członek
Łukasiewicz Danuta – Członek

Obwodowa Komisja Wyborcza Nr.5 w Tarnawcach w skła dzie:

Kazienko Bolesław - Przewodniczący
Potuczko Artur - Z-ca Przewodniczącego
Goryczkiewicz Halina - Członek
Martyński Eugeniusz - Członek
Wywrot Grzegorz - Członek
Kozioł Marek - Członek
Dobrowolska Bogusława - Członek
Bednarczyk Ewa -          Członek

Wójt Gminy Krasiczyn - Józef Zwoliński

Z ostatniej chwili:    

Sobota godz. 8,15

W sobotę o świcie rosyjskie siły specjalne zdobyły okupowany od środy przez Czeczenów gmach teatru w centrum Moskwy. Terroryści przetrzymywali w budynku do 700 osób. 

Nie wiadomo, ilu spośród zakładników zostało zabitych. W pierwszej chwilimówiono o 130 zabitych, potem informacjęę wycofano.  Wiceminister spraw wewnętrznych Rosji Władimir Wasiliew mówi się o 36 zabitych w czasie szturmu Czeczenach Oficjalnie potwierdzono , że wśród zakładników są ofiary śmiertelne. Są też, ofiary wśród oddziałów specjalnych, które szturmowały teatr. 

Szturm rozpoczął się niedługo po tym, jak w okolicach teatru słychać było wybuchy i strzały. Według Federalnej Służby Bezpieczeństwa przed godziną czwartą czasu polskiego terroryści rozpoczęli rozstrzeliwanie zakładników. Część przetrzymywanych podjęła wówczas próbę wydostania się z budynku. Zginęły dwie osoby, a dwie zostały ranne. Wtedy do budynku wtargnęły oddziały grupy Alfa, które najpierw użyły gazu paraliżującego, a następnie broni palnej. Milicja zablokowała ulice, słychać było strzelaninę, pojawiły się wiadomości o kolejnych zakładnikach, którzy wyrwali się z budynku. Około 7:00 czasu lokalnego (5:00 warszawskiego) zaczęto wyprowadzać zakładników. podjeżdżały po nich autobusy czekające od środy. Przed godz. 4 rano zakładnicy poczuli w budynku silny zapach gazu. Niektórzy poczuli się źle, część próbowała ratować się, zasłaniając usta i nosy zmoczonymi wodą chusteczkami. Później rosyjska telewizja ORT podała, że antyterroryści użyli gazu usypiającego. Agencja Interfax także sugerowała, że przed rozpoczęciem szturmu siły specjalne uśpiły terrorystów.

Przed piątą pod budynkiem zaczęła się regularna wymiana ognia. Oddziały specjalne ruszyły do szturmu. Część szturmujących wdarła się do teatru przechodząc pod ziemią kanałami kanalizacyjnymi. Pomagał im mrok i silny deszcz padający w Moskwie przez całę noc. Gdy tylko rozpoczął się szturm, pod teatr ruszyła kolumna złożona z setek karetek i autobusów. Zabierały rannych i oswobodzonych zakładników, z których większość jest w głębokim szoku. Wielu zakładników, którzy nie ucierpieli w czasie szturmu, nie było w stanie o własnych siłach wyjść w budynku. Sanitariusze wynosili ich z sali teatralnej na rękach. 

Przedstawiciel prezydenta Putina Siergiej Jastrzembski poinformował, że zabito przywódcę terrorystów Mowsara Barajewa i większość terrorystów, w tym wszystkie kobiety, dwóch spośród nich aresztowano, żaden z zamachowców-samobójców z niewiadomych przyczyn nie zdołał się wysadzić w powietrze. 

Sporo osób przetrzymywanych w sali było  w stanie szoku, niektóre straciły przytomność. 

	Zabito 36 czeczeńskich zamachowców
	IAR 2002-10-26 (06:14)



36 terrorystów zabito w czasie operacji uwalniania zakładników z moskiewskiego teatru, poinformował. 

Występując w radiu Echo Moskwy Wasiliew podkreślił, że wśród zabitych są kobiety, które miały na sobie ładunki wybuchowe. Zginął też przywódca napastników Mowsar Barajew. 

Wasiliew Dodał, że operacja uwolnienia zakładników była konieczna i zapobiegła masakrze. (mp) 
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